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Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Misją Politechniki Krakowskiej, jako uczelni technicznej, jest służba całemu społeczeństwu poprzez rozwiązywanie problemów technicznych i technologicznych oraz wdrażanie wyników badań naukowych do praktyki gospodarczej. Realizujemy tę misję ponadregionalnie, ale sprawy Krakowa, Małopolski i Polski południowo-wschodniej są w centrum naszych zainteresowań. W ostatnim czasie podjęliśmy wiele inicjatyw, które — mamy nadzieję — będą dobrze służyć mieszkańcom regionu.

Dużym wydarzeniem — także medialnym — było podpisanie przez Politechnikę Krakowską umowy z zarządem województwa małopolskiego, reprezentowanym przez marszałków Marka Sowę i Romana Ciepielę, na dofinansowanie ważnej dla nas inwestycji — Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego. Budowa laboratorium już się rozpoczyna. Obiekt ma być gotowy latem 2014 r Będzie to pierwsze w Polsce naukowe centrum, na tak dużą skalę badające technologie energooszczędne i komfort użytkowania budynków niskoenergetycznych. Liczymy, że MLBE ugruntuje pozycję PK i Małopolski jako liderów w dziedzinie energooszczędnego budownictwa w naszym kraju.

Nie tylko dla naszych studentów, ale i dla małopolskich firm ważne jest podpisanie porozumienia o współpracy pomiędzy PK a Galicyjską Izbą Budownictwa. Jedną z form współpracy będzie organizowanie praktyk dla studentów WIL, WIŚ i WA przez zrzeszone w Izbie podmioty. Z kolei członkowie Izby mogą liczyć na fachowe doradztwo ekspertów PK i dostęp do najnowocześniejszej infrastruktury badawczej uczelni. Podobnych umów branżowych mamy wiele, ta jest jednak szczególna, gdyż obejmuje współpracę z organizacją, zrzeszającą ponad 60 firm.

Zapotrzebowanie na inżynierskie wsparcie jest w Małopol-sce bardzo duże. Politechnika Krakowska wychodzi mu naprzeciw od dawna. Teraz chcemy dotrzeć z merytoryczną pomocą do jeszcze szerszego grona i dlatego zwróciliśmy się z ofertą współpracy do samorządów małopolskich miast i gmin. Burmistrzowie i wójtowie przyjęli naszą propozycję entuzjastycznie i już zgłosili 250 potencjalnych tematów związanych z infrastrukturą i środowiskiem regionu, zagadnień, którymi mogliby się zająć nasi studenci w swych pracach dyplomowych i magisterskich. Na tej współpracy skorzystają obie strony— studenci dotkną w praktyce problemów, do których rozwiązywania przygotowujemy ich w trakcie studiów. Małopolskie gminy zyskają cenne i inspirujące wsparcie dla swoich projektów.

Coraz szerszy dostęp do wiedzy naukowej we współczesnym świecie może się realizować na wiele sposobów. Cieszymy się niezwykle, że prezentujemy tę otwartość w konkretnych działaniach, docenianych przez zewnętrzne instytucje. Repozytorium Politechniki Krakowskiej — inicjatywa Biblioteki PK — zajęło 1. miejsce w rankingu polskich repozytoriów, opracowanym przez Najwyższą Radę Badań Naukowych w Madrycie. Nasze repozytorium jest najlepszym z polskich w świecie pod względem widoczności i zasięgu zasobów w sieci. To tym większy sukces, że nasza Biblioteka pracuje w trudnych warunkach lokalowych. Serdecznie gratuluję.

Z radością informuję, że dużym zainteresowaniem cieszy się w tym roku organizowany przez PK ogólnopolski konkurs pod tytułem „ Tadeusz Kościuszko — inżynier i żołnierz”. Wstępne zgłoszenie przysłało 300 uczniów szkół ponadgimnazjal-nych i studentów z całej Polski — to znacznie więcej niż przed rokiem. Więcej jest też wśród uczestników studentów naszej uczelni, co nas szczególnie cieszy. Finałowy etap konkursu, którym chcemy przyczynić się do popularyzacji wiedzy o naszym wielkim Patronie, odbędzie się 15 kwietnia. Laureatów nagrodzimy 10 maja podczas Święta Szkoły, uroczystości, na którą już dziś zapraszam. Tematyka kościuszkowska będzie na nim obecna także w formie interesującego wykładu.

Na koniec dobre wieści o tegorocznej rekrutacji na II stopień studiów. Jesteśmy z niej zadowoleni, mieliśmy o wiele więcej kandydatów niż miejsc. Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się kierunki: architektura, budownictwo, informatyka, inżynieria środowiska, mechanika i budowa maszyn, automatyka i robotyka oraz transport.

Serdeczne podziękowania składam Centrum Sportu i Rekreacji za zorganizowanie XIII Festiwalu Sportu, przeznaczonego dla uczniów z niepełnosprawnością z terenu Małopolski. W tej pięknej i pożytecznej imprezie wzięło udział 14 szkół. Imponująca była rywalizacja sportowa i atmosfera towarzysząca radosnemu spotkaniu dzieci z różnych ośrodków.

Za nami 60. Mistrzostwa Politechniki Krakowskiej w Narciarstwie Alpejskim i Snowboardzie. Nikt w Polsce nie może się poszczycić uczelnianą imprezą sportową o tak długiej tradycji. Jest okazja, aby docenić pomysłodawców tego przedsięwzięcia i pogratulować ich kontynuatorom, którzy nie szczędzą czasu, sił i inwencji, aby każde kolejne mistrzostwa były udane. Gratuluję sukcesów nie tylko zwycięzcom, ale wszystkim uczestnikom mistrzostw.

Oczekujemy Świąt Wielkanocnych. Stosowne życzenia składam Czytelnikom „Naszej Politechniki” w innym miejscu. W tym wyrażam tylko nadzieję, że będzie to wartościowy i radosny czas.

Kazimierz Furtak

(przednami święta P^ieC^iej PPocy, z tej okazji siadam Pracownicom, Studentom i WycCowanCpm oraz Przyjaciołom PośitecHniłj PraCpwsłiej najserdeczniejsze życzenia: zdrowia, pogody w sercu

i radości ze ZmartwycHwstania Pańskiego.

Słiech atmosfera życzłiwości i zrozumienia napełni Państwa spokojem, siłą i wiarą w sens podejmowanych działań.

Słiecń te święta będą czasem odpoczynku i źródłem energii na łgżdy hpkjny dzień. Smacznego święconego w gronie najłłiższycńl

Pazimierz Purtał^ Pe^tor Połitechniłi prahowsCiej
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UM®TECHNIKA MEDYCYNIE

Pożyteczne spotkania inżynierów z lekarzami

Są na Politechnice Krakowskiej takie studia, po których absolwenci znajdują pracę w szeroko pojętej sferze działalności medycznej — w ośrodkach służby zdrowia oraz w firmach wytwarzających i sprzedających sprzęt medyczny. Możliwości owe otwiera inżynieria biomedyczna — kierunek powstały na fundamentach specjalności „biomechani-ka”, którą zapoczątkowano na Wydziale Mechanicznym PK w 1995 r. Od tamtego czasu współpraca inżynierów i lekarzy bardzo się rozwinęła, przynosząc niezwykle cenne owoce.

Związki technologii z medycyną na PK mają jednak o wiele dłuższą tradycję. Aby do niej sięgnąć, trzeba odwołać się do wspomnień prof. Stanisława Mazurkiewicza, który jako pierwszy na Politechnice Krakowskiej budował mosty między inżynierami i lekarzami. Dlaczego właśnie on? Może dlatego, że od dziecka dobrze znał lekarskie środowisko, którego przedstawicieli nie brakowało w jego rodzinie. Dwaj byli postaciami wybitnymi.

Bratem matki prof. Mazurkiewicza był znany w całym kraju lekarz prof. Edward Szczeklik, który nie tylko miał znaczące osiągnięcia naukowe w dziedzinie terapii chorób wewnętrznych, ale także wykształcił grono znakomitych specjalistów. Objęli oni z czasem kierownictwo większości klinik chorób wewnętrznych w ośrodkach uniwersyteckich kraju. Syn Edwarda, zmarły przed rokiem prof. Andrzej Szczeklik, miał nie mniejsze osiągnięcia naukowe, a ponadto doprowadził do powrotu na Uniwersytet Jagielloński medycyny, usuniętej z UJ w epoce stalinowskiej.

Rodzice Stanisława Mazurkiewicza zachęcali syna, by i on przywdział lekarski kitel. Kiedy jednak oznajmił zdecydowanie, że zamierza studiować na politechnice, nie protestowali. Nikt wtedy nie przepuszczał, że z dyplomem inżyniera też kiedyś zacznie nieść ludziom zdrowie.

Korektory pomagają dzieciom

Prof. Mazurkiewicz wspomina, że wszystko miało początek około roku 1976, gdy w Krakowie zaczęto myśleć o budowie sztucznej nerki. Temat podjęto na ówczesnej Akademii Medycznej, gdzie pracował przyjaciel Mazurkiewicza z czasów studenckich prof. Olgierd Smoleński. Do skonstruowania aparatury wykorzystano m.in. celofanowe osłonki, w które zawijano parówki, nylonową siatkę na muchy i otrzymane z CPN dwa duże pojemniki po glikolu, potrzebne na płyn dializacyjny. Do czasu zakupu przez klinikę urządzeń zagranicznych pacjentom służyła ta zmontowana własnymi siłami aparatura.

Po jakimś czasie z inicjatywy Marka Brzeżańskiego, dziś profesora PK na Wydziale Mechanicznym, doszło do spotkania Stanisława Mazurkiewiczazdoc. Danielem Zarzyckim, kierownikiem Specjalistycznego Zespołu Rehabilitacyjno-Ortopedycznego Dzieci i Młodzieży wZakopanem. Najpierw w budynku „Houston” na PK, gdzie mieściło się laboratorium prof. Mazurkiewicza, potem w ośrodku w Zakopanem. Od słowa do słowa w 1988 r. nawiązana została współpraca, której celem było skonstruowanie nowego typu aparatu pomagającego korygować skoliozę u dzieci. Temat przyjął do działającego wówczas przy PK Zakładu Postępu Technicznego i Wdrożeń CERMET jego prezes dr inż. Ryszard Moszumański.

W wyniku licznych wizyt w różnych zakładach przemysłowych (m.in. w Hucie Baildon i Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Mielcu) udało się wyprodukować poszczególne elementy korektora: pręty, haki, nakrętki, podkładki i tulejki. A nie było to proste, bo musiały one spełniać wysokie wymagania. Dość powiedzieć, że na koniec elementy aparatu odtłuszczono w płuczce ultradźwiękowej i poddano tzw. pasywacji w roztworze kwasu azotowego. Korektor okazał się udaną konstrukcją. Został wyprodukowany w około stu egzemplarzach, które trafiły nie tylko do ośrodka w Zakopanem.

Prof. Mazurkiewicz szczególnie dobrze pamięta ten dzień, gdy zatelefonowano do niego z kliniki w Łodzi z prośbą o pilne dostarczenie dwóch korektorów dla dziewczyny, która wyskoczyła z drugiego piętra (powodem miał być zawód miłosny). Od szybkości przeprowadzenia zabiegu zależała jej przyszłość. Akurat nie było aparatów gotowych do wysyłki, więc profesor późnym wieczorem razem ze swoim synem przygotował sprzęt, po który nazajutrz przyjechała karetka. Kilka lat później dowiedział się, że dziewczyna wyzdrowiała, wyszła za mąż i urodziła zdrowe dziecko.

Były też bardziej oficjalne świadectwa uznania. W 1993 r. z zakopiańskiego ośrodka nadszedł do rektora PK list, w którym znalazły się następujące słowa: „Pragniemy podkreślić, iż bez pomocy prof. S. Mazurkiewicza i Waszej uczelni nasi pacjenci pozbawieni byliby wielu nowoczesnych metod leczenia. Ośmielam się zatem prosić J. Magnificencję o wyrażenie podziękowania i słów uznania dla Zespołu prof. Mazurkiewicza z prośbą o dalszą współpracę”. Prośby o urządzenia opracowywane na Politechnice Krakowskiej płynęły z różnych szpitali w Polsce.

Dziełem prof. Mazurkiewicza, poszerzającym współpracę inżynierów i lekarzy o nowe obszary, jest także Międzyuczelniane Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych (o jego działalności pisze w oddzielnym artykule na dalszych stronach jego dyrektor dr Stanisław Rumian).

Metoda llizarowa po polsku

Sukces korektorów spowodował, że na PK zaczęły przychodzić propozycje podjęcia produkcji innych aparatów potrzebnych lekarzom. Płytki kątowe do zabezpieczania złamań w stawie biodrowym, stabilizator zewnętrzny do leczenia złamań kończyn dolnych, instrumentarium do operacyjnego leczenia bocznych skrzywień kręgosłupa... Kolejne urządzenia wędrowały do ośrodków leczniczych, przywracając zdrowie wielu pacjentom.

W 2010 r. nakładem Wydawnictwa PK ukazały się „Wspomnienia” prof. Stanisława Mazurkiewicza. Obszerne fragmenty tej książki dotyczą kontaktów z lekarzami i prac o charakterze inżynieryjno-medycznym. Wśród rozlicznych przedsięwzięć profesor wyróżnia szczególnie jedno. Pisze: „chyba najważniejszym kierunkiem działania mojego zespołu w CERMECIE było podjęcie w roku 1988 produkcji aparatu do wydłużania kończyn metodą llizarowa. Metoda ta zapoczątkowana w latach 50. XX w. w Kurganiu za Uralem przez prof. G.llizarowa zrewolucjonizowała sposoby egalizacji kończyn i stworzyła całą nową filozofię w traumatologii. Na początku lat osiemdziesiątych zespół kilku lekarzy z Zakopanego, Wrocławia i Warszawy przebywał na szkoleniu w Kurganiu i przywiózł do kraju nie tylko wiedzę o tej metodzie, ale i — chyba częściowo przemyconą — pewną ilość instrumentarium stosowanego w tej metodzie. No i oczywiście, Zakopane zaproponowało mi i mojemu zespołowi podjęcie się opracowania dokumentacji, technologii i rozpoczęcie produkcji krajowej wersji tego instrumentarium”.

O metodzie llizarowa dużo pisano i mówiono przed laty w polskich mediach. Stała się znana jako najbardziej skuteczny sposób likwidowania kalectwa polegającego na nierówności kończyn. W metodzie tej, jak wyjaśnia prof. Mazurkiewicz, chodzi o tzw. funkcjonalną adaptację do zewnętrznych obciążeń i wykorzystanie zdolności do odbudowy przeciętej śródopera-cyjnie kości przy równoczesnym zadawaniu wydłużenia. Konwencjonalna procedura polega na zadawaniu owych wydłużeń cztery razy na dobę po ćwierć milimetra za pomocą aparatu montowanego wokół operowanego odcinka kończyny.

Taki program jest najbardziej optymalny z uwagi na przebieg osteosyntezy, jednak u leczonych dzieci wywoływał on objawy bólu, co wynikało z powstających napięć mięśni, ścięgien i naczyń krwionośnych. Dostrzeżono wszakże, iż można temu zaradzić, zwiększając znacznie częstotliwość zadawanych mikroprze-mieszczeń, dzięki czemu układ mięśniowo-naczyniowy będzie łatwiej dostosowywał się do zachodzących zmian. Pomysł podjęto w Katedrze Mechaniki Doświadczalnej i Biomechaniki PK.

Zespół prof. Mazurkiewicza uzyskał finansowanie projektu „Optymalizacja procesu korekcji i elongacji kończyn z wykorzystaniem systemu mechatronicznego”. Prof. Mazurkiewicz mówi: — Powołany został interdyscyplinarny zespół z udziałem pracowników Oddziału Klinicznego Ortopedii Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego nr 5 w Sosnowcu, który zaprojektował i skonstruował aparat llizarowa wyposażony w mechatro-niczny system zadawania przemieszczeń ze zdalnie programowaną częstotliwością mikroprzemieszczeń. Pierwsze próby zastosowania tego sytemu przeprowadzono w szpitalu w Sosnowcu i przyniosły bardzo korzystne efekty.

Przyjęte rozwiązanie pozwoliło znacznie zmniejszyć ból u leczonych dzieci, tym samym zwiększając komfort zabiegu. Podjęto też dalsze prace badawcze w celu uzyskania dodatkowych pozytywnych skutków tej terapii.

Zamiast wózka — parawalker (zmodernizowany)

Kierowana od 1991 r. przez prof. Stanisława Mazurkiewicza Katedra Mechaniki Doświadczalnej i Biomechaniki stała się jednostką wiodącą w realizowaniu projektów
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Prof. Stanisław Mazurkiewicz demonstruje efekty prac badawczych




badawczych na pograniczu inżynierii i medycyny. Z udziałem jej pracowników powstały interdyscyplinarne zespoły, które opracowały bądź aktualnie pracują nad różnymi interesującymi rozwiązaniami.

Jednym z takich rozwiązań, nad którymi trwają właśnie prace, jest zmodernizowany aparat parawalker przeznaczony dla dzieci dotkniętych porażeniem kończyn dolnych. Choroba ta powoduje unieruchomienie pacjenta i skazanie go na stałe korzystanie z wózka inwalidzkiego. Aparat parawalker pozwala pionizować chorego, a nawet daje mu możliwość poruszania się za pomocą kul, poręczy lub we współpracy z rehabilitantem. Wymaga to jednak ogromnego wysiłku i opanowania innej niż naturalna techniki wyrzutu kończyny z wykorzystaniem zachowanych resztkowych możliwości mięśni, znajdujących się przy miednicy. Dlatego powstał projekt ułatwienia wyrzutu kończyny poprzez zamontowanie do aparatu mechanicznego urządzenia znacznie ułatwiającego opanowanie tej „paralokomocji”.

Pomysł polega na wykorzystaniu dostępnych w handlu miniaturowych silniczków elektrycznych zasilanych z baterii. Mogą one wspomagać wysiłek chorego w naprzemiennym wyrzucie kończyn. Pod względem konstrukcyjnym problem polega na sposobie przeniesienia momentu siły na aparat, jak również zsynchronizowaniu tego momentu z ruchem kończyn złączonych z aparatem. Tę drugą kwestię rozwiązano, używając czujników kon-taktronowych zamontowanych pod stopą aparatu.

Prototyp tak zmodernizowanego urządzenia wykonano w ramach badawczego projektu, którym kieruje dr med. Wojciech Radło. Aparat jest aktualnie testowany w warunkach klinicznych i ma szansę trafić do produkcji. Warto tu zwrócić uwagę na fakt, że w ramach pracy dyplomowej studenta kierunku „inżynieria medyczna” została
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zaprojektowana i znajduje się w fazie realizacji pneumatyczna wersja systemu. Pozwala to mieć nadzieję, że uda się stworzyć doskonalszą wersję parawalkera.

Biopompa z patentem

Wielkim wyzwaniem dla inżynierów współpracujących z lekarzami jest poszukiwanie rozwiązań alternatywnych do przeszczepu serca. Chodzi o stosowanie sztucznego serca, elektrostymulacji czy też dynamicznej kardiomioplastyki. Ostatnia z wymienionych metod polega na autotransplantacji mięśnia szkieletowego u pacjenta i wspomagania przesyłu krwi do aorty poprzez synchronizację skurczu tego mięśnia ze skurczem lewej komory serca. Jednym z kierunków badań w tym zakresie jest rozwijanie koncepcji zastosowania tzw. biopompy.

Opracowania optymalnej konstrukcji prototypu biopompy, zbudowania odpowiedniego stanowiska do badań hydrodynamicznych oraz przeprowadzenia badań eksperymentalnych podjął się interdyscyplinarny zespół pod kierunkiem dr. med. Stanisława Rumiana. W efekcie powstało kilka wersji biopompy. Zostały one już przetestowane w warunkach laboratoryjnych, a teraz na zwierzętach kontynuuje się badanie ich skuteczności. Temat przyniósł już uzyskanie patentu. Można oczekiwać, że prowadzone prace zakończą się dużym sukcesem, o ile tylko ich kontynuacja spotka się z odpowiednim wsparciem finansowym.

Osiągnięciem, które czeka już na wdrożenie, jest nowatorski aparat do egzoluminarnego zespalania jelit. Dawniej normą w zabiegach chirurgicznych było ręczne zszywanie jelit (np. przy resekcji guzów nowotworowych). Dziś do tego celu wykorzystuje się urządzenie zwane z angielska staplerem, który w działaniu przypomina... zwykły zszywacz biurowy. Dzięki niemu operacja przebiega szybciej i uzyskuje się lepsze efekty zszycia.

Rozwiązania tego typu posiadają jednak pewne ograniczenia co do obszaru pola operacyjnego, jak i samych rozwiązań konstrukcyjnych. Ponadto zszywanie odbywa się z wywinięciem łączenia do wewnątrz światła jelita (tzw. zszywanie en-doluminarne), co prowadzi m.in. do zmniejszenia światła jelita. W 2001 r. dr inż. Paweł Majcher obronił na Wydziale Mechanicznym PK pracę doktorską, w której zaproponował nowy wariant staplera, pozwalający uzyskiwać wywinięcie zszywanych końców jelita na zewnątrz (zszywanie egzoluminarne).

Pomysł być może do dziś, jak wiele innych, pozostałby na papierze, gdyby nie inicjatywa podjęta przez Katedrę Mechaniki Doświadczalnej i Biomechaniki. Dzięki współpracy ze środowiskiem medycznym ideą nowego staplera zainteresował się dr nauk med. Romuald Drop, pracownik Szpitala im. Stefana Żeromskiego w Krakowie. Na realizację konstrukcji prototypu uzyskano grant i dzięki życzliwości prof. Jędrzeja Krupińskiego urządzenie zostało przetestowane na zwierzętach. Rezultaty potwierdziły oczekiwania. Zgłoszony został wniosek patentowy, przyjęto referaty do druku w renomowanych czasopismach.

Aparat zrekonstruuje twarzoczaszkę

Każdego roku w Polsce rodzi się około 20 dzieci obarczonych wadą, polegającą na przedwczesnym zrośnięciu szwów wieńcowych, co prowadzi do wystąpienia zjawiska tzw. czaszki wieżowatej. Może to powodować złożoną deformację twarzo-czaszki i pojawienie się upośledzenia umysłowego. Interdyscyplinarny zespół badaczy i twórców aparatów medycznych do
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zabiegów ortopedycznych, złożony ze specjalistów Collegium Medicum UJ i Politechniki Krakowskiej oraz firmy Master-Med, podjął się opracowania polskiego aparatu służącego do zabiegu rekonstrukcji twarzoczaszki.

W efekcie tej współpracy powstały dwa egzemplarze aparatu — przekazano je nieodpłatnie Uniwersyteckiemu Szpitalowi Dziecięcemu w Prokocimiu. W warunkach klinicznych potwierdzona została skuteczność tego rozwiązania w leczeniu tzw. zespołu Aperta. Trwają starania o sfinansowanie projektu wdrożeniowego, co pozwoliłoby uruchomić produkcję serii prototypowej.

Innym wspólnym dziełem inżynierów i lekarzy jest opracowanie konstrukcji nowatorskiego systemu stereotaktycznego do operacji nakłuć komorowych u chorych z nadciśnieniem śródczaszkowym. Aparat ten znajdzie zastosowanie w mało-inwazyjnym leczeniu coraz powszechniej występujących urazów mózgu. Prototyp systemu został wykonany i przetestowany.

Nadzieja w monokrysztale szafiru

Prace na rzecz korzystania z nowych technologii w medycynie wykonuje też Katedra Inżynierii Procesów Produkcyjnych PK, kierowana przez prof. Józefa Gawlika. Daje się tu zauważyć szczególne zainteresowanie materiałami stosowanymi w technice medycznej, wchodzącymi w bezpośredni kontakt z ludzkim organizmem. Są to m.in. implanty stomatologiczne i ortopedyczne, protezy kosteczek słuchowych, kości czaszki, gałki oczne, krążki między kręgowe, jak również narzędzia chirurgiczne (skalpele) oraz takie urządzenia medyczne, jak: zastawki, obudowy pomp, tłoki strzykawek czy probówki.

Problem jest poważny, bowiem niektóre pierwiastki — np. chrom, żelazo, kobalt, nikiel, wanad — w kontakcie z organizmem ludzkim mogą wywoływać negatywne skutki. W allo-plastyce stawów niekorzystny wpływ składników biomateriałów uniemożliwia dostatecznie długie użytkowanie w organizmie ludzkim endoprotez. Produkty korozji i ścierania metali występujące po kilkuletnim okresie eksploatacji implantów są bowiem przyczyną zjawisk chorobowych.

Zwracają na to uwagę prof. Józef Gawlik i dr inż. Magdalena Niemczewska-Wójcik w artykule „Charakterystyka i zastosowanie materiałów monokrystalicznych w inżynierii medycznej”, podkreślając, że ciągle nie w pełni rozwiązanym problemem implantologii jest adaptacji implantu do właściwości biologicznych tkanki kostnej. Okres użytkowania jest szacowany na poziomie od 7 do 12 lat i wydłużyć go można wyłącznie poprzez zastosowanie nowych materiałów, które lepiej spełniają wymagania biofunkcjonalności. W tym kontekście prof. Gawlik i dr inż. Niemczewska-Wójcik wskazują na zalety materiałów monokrystalicznych i przedstawiają wyniki badań monokryształu szafiru jako materiału w pełni biozgodnego i obdarzonego wysoką odpornością na zużycie ścierne.

Szczegółowe badania biomedyczne monokryształu szafiru przeprowadził zespół z udziałem wspomnianych wyżej specjalistów z Katedry Inżynierii Procesów Produkcyjnych PK oraz dwóch przedstawicieli Collegium Medicum UJ. We wnioskach zalecono wprowadzenie w przyszłości monokryształu szafiru jako elementu implantów stawów. Podkreślono przy tym, że duże znaczenie ma właściwie zaplanowana technologia obróbki materiałów.

Szczególną satysfakcję mogą dać badania, które bezpośrednio niosą ulgę chorym. O takiej satysfakcji ma prawo mówić dr hab. inż. Krzysztof Karbowski z Katedry Inżynierii Procesów Produkcyjnych, bowiem udało mu się wspólnie ze specjalistami z Kliniki Neurochirurgii i Neurotraumatologii oraz Katedry Radiologii Collegium Medicum UJ wydatnie pomóc 32-letniemu mężczyźnie, który uległ ciężkiemu wypadkowi komunikacyjnemu.

Człowiekten doznał ciężkiego urazu czaszkowo-mózgowego i wymagał pilnej operacji. Negatywnym skutkiem udanego skądinąd zabiegu była znaczna deformacja kształtu czaszki. Zastosowanie nowoczesnych metod tomografii komputerowej i modelowania komputerowego pozwoliło przygotować matrycę do ukształtowania protezy czaszkowej dopasowanej indywidualnie do kształtu głowy pacjenta. Komputerowe dobranie krzywizny implantu pozwoliło nie tylko poprawić końcowy efekt kosmetyczny, ale także znacznie skrócić czas zabiegu implan-tacji protezy kości, co zmniejszyło ryzyko zakażenia i powikłań wynikających z czasu znieczulenia ogólnego.

*

Przedstawione przykłady wspólnych przedsięwzięć specjalistów z Politechniki Krakowskiej i lekarzy, to zalewie drobny wycinek ogółu tego typu działań. Aby przedstawić całość owej współpracy, należałoby zapewne napisać grubą książkę. Może zresztą kiedyś taka publikacja powstanie...

W 2003 r. prof. Stanisław Mazurkiewicz wygłosił na forum Towarzystwa Lekarskiego w Krakowie prelekcję zatytułowaną „Czy lekarzowi potrzebny jest inżynier?”. Dziś chyba już nikt nie ma wątpliwości co do odpowiedzi na tak postawione pytanie. Więzi łączące od lat inżynierów z Politechniki Krakowskiej i lekarzy z Collegium Medicum Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz placówek służby zdrowia, a szczególnie efekty podejmowanych wspólnie tematów badawczych, najlepiej świadczą o celowości przerzucania mostów między techniką i medycyną.

Wyrazem zacieśniania tych więzi było podpisanie w styczniu 2011 r. porozumienia, do którego razem z Politechniką Krakowską przystąpiły następujące instytucje: AGH, Instytut Fizyki Jądrowej PAN w Krakowie, oddział Instytutu Gruźlicy i Chorób Płuc w Rabce, Instytut Zootechniki w Krakowie, Krakowski Szpital Specjalistyczny oraz Uniwersytet Rolniczy w Krakowie.

Stworzenie tak szerokiej platformy dla działań służących biomedycynie dobrze wróży dalszym pracom w tym zakresie, gdyż najciekawsze i najważniejsze rzeczy we współczesnej nauce dzieją się na styku różnych, nieraz pozornie odległych dyscyplin wiedzy.

Lesław Peters

Uczelnie współpracują dla zdrowia

Afiliowane przy Politechnice Krakowskiej Międzyuczelniane Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych działa od ośmiu lat i systematycznie rozwija badania naukowe w dziedzinie inżynierii biomedycznej. Powstało 4 lutego 2004 r. na podstawie porozumienia między Politechniką Krakowską, Akademią Górniczo--Hutniczą, Collegium Medicum Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Urzędem Marszałkowskim Województwa Małopolskiego. W styczniu 2013 r. do porozumienia dołączyła Akademia Wychowania Fizycznego im. Bronisława Czecha w Krakowie. Głównym zadaniem centrum jest organizowanie współpracy zespołów naukowo-badawczych wymienionych uczelni w celu opracowywania innowacyjnych rozwiązań oraz wdrażania nowych biomateriałów i aparatury medycznej.

[image: ]



Po zdobycze nanotechnologii

W ubiegłym roku, 30 listopada na Politechnice Krakowskiej otwarto Pracownię Hydrodynamiki i Nanomedycyny. Nanome-dycyna to szczególny obszar medycyny — w diagnozowaniu, leczeniu i profilaktyce chorób wykorzystuje zdobycze nanotechnologii i innych nauk pokrewnych. Na świecie dość dobrze znane są już osiągnięcia w tej dziedzinie dotyczące onkologii, w której omawiane techniki stosuje się w precyzyjnej diagnostyce i terapii ognisk nowotworowych. Jest szansa, że dalszy rozwój nanotechnologii doprowadzi do zbudowania robota złożonego z zespołu nanosensorów. Wprowadzony do organizmu „zwiedzi” on wszystkie jego obszary i zdiagnozuje ogniska chorobowe, a następnie przekaże szczegółowe informacje do zewnętrznego urządzenia diagnostycznego, skojarzonego z uniwersalnym sensorem.

Nowo otwarta Pracownia Hydrodynamiki i Nanomedycyny mieści się w Zakładzie Mechaniki Doświadczalnej i Bio-mechaniki, w strukturach Instytutu Mechaniki Stosowanej na Wydziale Mechanicznym. Służy realizowaniu zadań dydaktycznych, głównie w zakresie fizjologii i układu krążenia oraz aparatury biomedycznej. Korzystać z niej mogą zarówno studenci uczelni technicznych, jak i medycyny. Poza tym mogą się tu odbywać szkolenia lekarzy, którzy przygotowują specjalizację z zakresu kardiologii, kardiochirurgii lub chirurgii naczyniowej.

Pracownia dysponuje m.in. hybrydowo-cyfrowym modelem układu krążenia opartym na bazie oprogramowania numerycznego. Model umożliwia fizyczne podłączanie różnych urządzeń medycznych w celu ich testowania. Można dzięki temu zrezygnować z prowadzenia doświadczeń na zwierzętach, nawet w 80 proc, przypadków badań. Model jest przeznaczony do symulowania różnych sytuacji w układzie krążenia, przypadków, z jakimi może się spotkać lekarz po zastosowaniu np. jakiegoś leku. Został stworzony z udziałem Instytutu Biocybernetyki i Inżynierii Biomedycznej w Warszawie, jednostki, z którą Międzyuczelniane Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych ściśle współpracuje.


Temat numeru



Jednostką konsultacyjną oraz nadzorującą prace Międzyuczelnianego Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych jest rada naukowa. W jej skład wchodzą przedstawiciele uczelni, które utworzyły centrum.

Collegium Medicum reprezentują: prof. dr hab. n. med. Maciej Małecki, prof. dr hab. n. med. Marek Sanak, prof. dr hab. n. med. Marcin Majka.

Politechnikę Krakowską reprezentują: prof. dr hab. inż. Stanisław Mazurkiewicz, prof. dr hab. inż. Jan Ka-zior, prof. dr hab. inż. Grzegorz Milewski.

Akademię Górniczo-Hutniczą reprezentują: prof. dr hab. inż. Janusz Szpytko, prof. dr hab. inż. Piotr Augustyniak, prof. dr hab. Maria Radwańska.

Akademię Wychowania Fizycznego reprezentują: prof. dr hab. Zbigniew Dąbrowski, dr med. Jacek Gło-dzik, dr Wiesław Chwała.

Pełnomocnikami rektorów uczelni ds. centrum są: prof. dr hab. med. Maciej Małecki (CMUJ), prof. dr hab. inż. Stanisław Mazurkiewicz (PK), prof. dr hab. inż. Jan Chłopek (AGH) oraz prof. dr hab. med. Zbigniew Szyguła (AWF).

Biopompa pomaga sercu

Podczas otwarcia pracowni do modelu została podłączona (opracowana w ramach grantu) biopompa do wspomagania niewydolnego serca, zbudowana we współpracy z firmą Plastmed, znaną m.in. z produkcji zabrzańskich sztucznych komór serca typu POLVAD-MEV (Politechnika Krakowska jest właścicielem patentu; wynalazek — „dwuczłonowa pompa do wspomagania niewydolnego serca” P.402747, luty 2013). Oryginalnym założeniem jest sposób zasilania biokomory przez mięsień szkieletowy, w którym wykorzystaliśmy siłę skracania mięśnia, rezygnując tym samym z koncepcji uciskania komory przez masę mięśniową. Poprzez mechanizm pośredni, siła skurczu mięśnia powoduje wzrost ciśnienia medium pośredniego, które to z kolei powoduje wzrost ciśnienia w worku krwistym i wyrzut krwi.

Obecnie w ramach „Konsorcjum do opracowania i wytworzenia klinicznego prototypu biopompy do przewlekłego wspomagania niewydolnego serca” (konsorcjum tworzą: Politechnika Krakowska, Instytut Biocybernetyki i Inżynierii Biomedycznej PAN, Katedra Anatomii CMUJ, Instytut Zootechniki, Katedra Energetyki Wodorowej AGH oraz firma Plastmed) chcemy podjąć prace, mające na celu kliniczne wdrożenie biopompy. Badania te są szczególnie ważne, jeżeli weźmie się pod uwagę sytuację epidemiologiczną w zakresie niewydolności układu krążenia.

Niewydolność serca jest jednostką chorobową o bardzo złym rokowaniu, zwłaszcza w sytuacjach, gdy nie można zastosować leczenia przyczynowego. Wskaźniki 5-letniego przeżycia w przypadku niewydolności serca są gorsze od wskaźników przeżycia osób z chorobami nowotworowymi (z wyjątkiem raka płuc), gdyż w zaawansowanej postaci tej dolegliwości (IV klasa według czterostopniowej skali NYHA) około 50 proc, chorych umiera w ciągu jednego roku. Wein-traub i współpracownicy podali, że koszty związane z niewydolnością serca w Stanach Zjednoczonych kształtują się na poziomie około 22,5 mld dolarów rocznie, z czego koszty bezpośrednie stanowią około 20,3 mld dolarów. Liczba ta może być zaniżona, gdyż część wydatków związanych z chorobą niedokrwienną serca wiąże się właśnie z niewydolnością.

Kliniczne zastosowanie biopompy dotyczyłoby pacjentów w III i IV klasie niewydolności NYHA; osób, dla których często jedynym ratunkiem jest przeszczep serca. Szacuje się, że w Polsce tego typu wskazania ma rocznie około 5 tys. chorych, podczas gdy liczba dawców wynosi zaledwie około 400 rocznie. Proponowane przez nas rozwiązanie mogłoby w wybranych przypadkach zastąpić przeszczep serca.

W planach giełda wiedzy i spółka spin-off

Zagadnieniem, którym zajmujemy się w ramach innego konsorcjum, jest wytworzenie skafoldów narządowych. W programie tym uczestniczy wiele ośrodków w Polsce. Przedmiotem prac jest hodowanie tkankowo-narządowych elementów, które zastąpią uszkodzone organy człowieka (np.: fragmenty drzewa oskrzelowego, tętnic, stawów itp). Tematem podjętym przez kolejne konsorcjum jest możliwość wykorzystania magnesów neodymowych w leczeniu zmian zwyrodnieniowych stawów.

W styczniu bieżącego roku, po spotkaniach rady naukowej centrum oraz grupy pełnomocników, ustalono konieczność zorganizowania pod koniec bieżącego półrocza giełdy wiedzy naukowo-technicznej. Tematem giełdy będzie prezentacja najlepszych rozwiązań oraz prac indywidualnych i zespołowych, mogących być źródłem oryginalnych rozwiązań dla przemysłu oraz patentów. W organizacji przedsięwzięcia wezmą udział przedstawiciele różnego rodzaju firm oraz Urzędu Marszałkowskiego. Zamierzamy także utworzyć spółkę celową typu spin-off w celu wdrożenia wyników badań naukowych lub prac rozwojowych, realizowanych przez centrum. Planujemy ponadto zorganizowanie, przy współudziale Polskiego Towarzystwa Lekarskiego, szkolenia dotyczącego szkodliwego wpływu nowoczesnych technologii medycznych na organizm człowieka.

Na początku 2013 r. centrum przygotowało pakiet dydaktyczno--szkoleniowy dla studentów, lekarzy i inżynierów. Wykorzystano w nim możliwości praktycznego szkolenia z zastosowaniem hybrydowo-cyfrowego modelu układu krążenia oraz nowoczesnego bioreaktora do hodowli tkanek i narządów. Pakiet został już przekazany prorektorowi ds. dydaktyki Collegium Medicum UJ. Propozycję tę Międzyuczelniane Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych planuje złożyć także innym uczelniom w województwie małopolskim.

Stanisław Rumian

Dr Stanisław Rumian jest dyrektorem Międzyuczelnianego Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych.

Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji.

Małopolskie Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego na PK będzie wizytówką regionu w całym kraju

Podpisanie umowy z Urzędem Marszałkowskim

To będzie jedna z bardziej znaczących inwestycji w historii Politechniki Krakowskiej. Za półtora roku ma powstać na naszej uczelni unikatowy obiekt — pierwsze w kraju duże laboratorium, służące do prowadzenia badań nad technologiami energooszczędnymi w budownictwie. 14 lutego w siedzibie Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskiego doszło do podpisania umowy w sprawie dofinansowania tego obiektu w ramach Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyjnego.

Aby zrozumieć znaczenie mającego powstać na PK Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego (MLBE), należy przypomnieć, że państwa członkowskie Unii Europejskiej, a w tym i Polska, zobowiązały się dostosować swoje budownictwo do wysokich standardów energetycznych. Czasu nie jest zbyt wiele. Od 2018 r. kryteria energooszczęd-ności będzie trzeba spełniać w przypadku projektowania budynków użyteczności publicznej, a wraz z początkiem 2021 r. obowiązek obejmie wszystkie obiekty. Właśnie przystosowaniu się do tych wymagań ma pomóc laboratorium, które powstanie na PK.

Budowa laboratorium wymaga wyłożenia 20 min 870 tys. zł. Główna część tej sumy — prawie 17 min 74 tys. zł — będzie pochodzić z funduszy Unii Europejskiej, przekazanych w ramach Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyjnego. Pozostałe środki, czyli nieco ponad 3 min zł, zapewni Politechnika Krakowska oraz jej partnerzy w tym projekcie — Zespół Szkół Budowlanych w Tarnowie i gmina Tarnów. Umowę dotyczącą sfinansowania obiektu ze strony Politechniki Krakowskiej podpisał rektor prof. Kazimierz Furtak, a ze strony Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskiego — marszałek Marek Sowa i wicemarszałek Roman Ciepiela. Podpisanie dokumentu jest następstwem zawarcia pół roku temu umowy wstępnej (o czym informowaliśmy na naszych łamach w numerze 9/2012).

Widocznym efektem tego porozumienia będzie budynek laboratorium, które powstanie na terenie głównego kampusu PK — w pobliżu sąsiadujących z Politechniką Krakowską zabudowań krakowskiego ZUS. Bezpośredni dostęp do obiektu od ulicy Szlak ułatwi kontakty osobom spoza uczelni, zainteresowanym współpracą z MLBE. Nowoczesny budynek będzie miał prawie 20 m wysokości, 17 m szerokości elewacji frontowej, a jego powierzchnia użytkowa przekroczy 1000 m2.

Laboratorium, wytyczając nowoczesne ścieżki w projektowaniu, samo będzie dla innych przykładem. Zaplanowano, że będzie się składać z 14 niezależnie funkcjonujących stref cieplnych. Opomiarowanie wszelkich instalacji — grzewczych, chłodniczych i wentylacyjnych — pozwoli na bieżąco prowadzić ich monitoring, przy czym instalacje zostaną podłączone do źródeł energii różnego typu, włączając energię odnawialną. Laboratorium będzie miało cechy budynku inteligentnego, wyposażonego w odpowiedni system sterowania.

Gmach zostanie wyposażony w nowoczesną aparaturę. Przewidziano m.in. komorę do badań klimatycznych przegród i instalacji budowlanych oraz komory do badania komfortu cieplnego
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Z laboratorium wiążemy duże nadzieje

Wypowiedź Marka Sowy, marszałka województwa małopolskiego — dla „Naszej Politechniki”

— Panie Marszałku, uczelnie krakowskie budują wiele różnych obiektów laboratoryjnych, dydaktycznych i innych, jednak bardzo rzadko się zdarza, by nadawano temu taką rangę, jak w przypadku Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego...

— Zawsze gdy mamy do czynienia z inwestycjami, z którymi wiążemy szczególnie duże nadzieje w wymiarze gospodarczym, staramy się również promować je w wyjątkowy sposób. Projekt budowy Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego jest bez wątpienia jedną z takich inwestycji. W perspektywie kolejnych dekad może ona stać się bardzo ważnym elementem rozwoju całego regionu i nie tylko regionu. Tworzymy bowiem zaple
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cze, które przyniesie korzyści również poza granicami naszego regionu, a nawet poza granicami kraju. Jestem o tym przekonany. Małopolskie Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego to również bardzo ważny element wyzwania pod nazwą „Energooszczędna Małopolska”, w ramach którego chcie-libyśmy zintegrować wszystkie działania w zakresie nie tylko budownictwa energooszczędnego, ale również kwestie związane z automatyką czy z odnawialnymi źródłami energii. Zaplecze naukowo-badawcze, jakim dysponują Politechnika Krakowska i Akademia Górniczo-Hutnicza, pozwala mieć nadzieję, że jako region uzyskamy w kraju przewagę w obszarze technologii energooszczędnych.

— Problematyka ta może stać się zatem swoistą wizytówką naszego regionu?

— Zdecydowanie tak. To, co zrobiliśmy dziś, traktujemy jako pierwszy etap naszych działań, ale myślimy już teraz o całości. W ten fragment gospodarki jesteśmy gotowi dużo zainwestować.

— Dziękuję za wypowiedź.

Lesław Peters


Informacje



z zastosowaniem różnych instalacji grzewczo-klimatyzacyjno-wentylacyjnych. W laboratorium znajdą się systemy służące do analizy przepływu powietrza, kamery termowizyjne i skaner trójwymiarowy. Dzięki zainstalowaniu w strukturze budynku prawie 3 tys. czujników można będzie wykonywać badania w skali naturalnej, w warunkach rzeczywistego użytkowania.

Podczas spotkania z dziennikarzami, towarzyszącego podpisaniu umowy, marszałek Marek Sowa powiedział, że potencjał, jakim dysponuje Małopolska, umożliwia uczynienie budownictwa energooszczędnego jedną ze specjalności naszego regionu. Wykorzystanie zaplecza i znakomitej kadry, którą dysponuje Politechnika Krakowska, przyczyni się do rozwoju gospodarczego naszego regionu, mówił marszałek.

Rektor Kazimierz Furtak przypomniał, że w tym roku minie 20 lat od zorganizowania na Politechnice Krakowskiej pierwszej konferencji poświęconej problematyce budownictwa energooszczędnego. W tym czasie odbyło się 11 spotkań opatrzonych wspólną nazwą „Energodom”, spotkań o wymiarze międzynarodowym. Rektor PK podkreślił, że o ile do tej pory na naszej uczelni można było prowadzić tylko badania


Zaszczytna nagroda dla prof. Janusza Kacprzyka



Prof. Janusz Kacprzyk z Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK został wyróżniony najbardziej prestiżową nagrodą Międzynarodowego Stowarzyszenia Systemów Rozmytych (International Fuzzy Systems Associa-tion — IFSA). Za całokształt dokonań naukowych w zakresie logiki rozmytej przyznano mu IFSA 2013 Award.

Logika rozmyta {fuzzy logie), na której opiera się funkcjonowanie systemów rozmytych, jest jednym z podstawowych działów sztucznej inteligencji. Pozwala ona opisać sformalizowanym językiem matematyki zjawiska nieprecyzyjne (np. subiektywne odczucia, oceny estetyczne), wymykające się wcześniej ścisłemu opisowi. Logika rozmyta okazała się bardzo przydatna w zastosowaniach technicznych. Dziś coraz częściej wykorzystuje się ją w różnorodnych zagadnieniach wycinkowe z tego zakresu, o tyle teraz w mającym powstać laboratorium będzie można wykonywać badania kompleksowe.

Uczestniczący w uroczystości podpisania umowy wicemarszałek województwa małopolskiego Roman Ciepiela zwrócił uwagę, że jeśli zajdzie taka potrzeba, przedsiębiorcy będą mogli na PK nie tylko zasięgnąć rady w sprawie zastosowania odpowiednich technologii i materiałów, ale także sami przeprowadzić w laboratorium odpowiednie badania.

Plany budowy nowego laboratorium Politechniki Krakowskiej wzbudziły duże zainteresowanie mediów. „Dziennik Polski” w tytule informacji opublikowanej nazajutrz po podpisaniu umowy wypunktował: „14 stref i 3000 czujników w jednym budynku”. Krakowski dodatek „Gazety Wyborczej” zaznaczył na początku swej informacji, że władze województwa pokładają w przedsięwzięciu „ogromne nadzieje na rozwój gospodarczy regionu”. Dziennikarz Polskiej Agencji Prasowej wskazywał na zgodność inwestycji ze strategią regionu. O planach budowy laboratorium mówiły też inne media — rozgłośnie radiowe i portale ekonomiczne.

(PS)

— od sterowania złożonymi obiektami technicznymi oraz zadań analizy i eksploracji danych, czy też systemów ekspertowych, po aparaty fotograficzne powszechnego użytku, w których logika rozmyta służy do automatycznego ustawiania ekspozycji.

IFSA Award to wyraz najwyższego uznania dla uczonych rozwijających ten perspektywiczny obszar wiedzy. Pierwszym laureatem nagrody został prof. Lotfi Zadeh, który w połowie lat sześćdziesiątych XX wieku opracował teorię zbiorów rozmytych, tworząc tym samym podwaliny pod logikę rozmytą. Prof. Janusz Kacprzyk z Katedry Automatyki i Technik Informacyjnych (E-7) PK jest dopiero szóstym badaczem, którego uhonorowano przyznaniem IFSAAward.

(PS)

Pamięci

Michała Życzkowskiego

Wydział Mechaniczny PK uczcił pamięć jednego z czołowych uczonych w historii naszej uczelni — Michała Życzkowskiego. 29 stycznia odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy ku czci profesora.

Prof. Życzkowski, którego siódma rocznica śmierci minie w maju, był światowym autorytetem w dziedzinie mechaniki i optymalizacji konstrukcji. Ceniono go w Niemczech, Francji, Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych, Japonii i innych krajach. Na PK jest także wspominany jako wzór człowieka na trudne czasy. Nic zatem dziwnego, że ceremonia zgromadziła grono przyjaciół i uczniów profesora. Tablicę odsłoniła żona uczonego dr Teresa Życzkowska. Wśród zebranych byli prorektor PK prof. Jan Kazior i dziekan WM prof. Leszek Wojnar. Zdjęcie tablicy zamieszczamy na II stronie okładki.
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Fot.: Jan Zych

Dr inż. Paweł Wojakowski




Uroczystość stała się też okazją do wręczenia Nagrody im. prof. Michała Życzkowskiego przyznawanej na Wydziale Mechanicznym najmłodszemu autorowi wyróżnionej pracy doktorskiej. Za rok 2012 odebrał ją dr inż. Paweł Wojakowski. Laureat jest pracownikiem Instytutu Technologii Maszyn i Automatyzacji Produkcji PK. Jego praca doktorska dotyczy metody projektowania przepływu produkcji w warunkach zmiennego zapotrzebowania.

(PS)

Kronika

Luty

	
	
1    II Wspólne posiedzenie Kolegiów Rektorskich PK i AGH.





Posiedzenie Funduszu Zalążkowego KPT.

	
	
2    II Uroczysta inauguracja zajęć na studiach podyplomowych z zakresu zarządzania bezpieczeństwem i higieną pracy oraz zamówień publicznych w Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK.



	
5. Karnawałowy Bal Wychowanków Politechniki Krakowskiej.



4-24 II Wystawa fotografii Włodzimierza Musiała „Nowa Zelandia — krajobrazy z końca świata” w Galerii PK „Gil”.

	
	
6    II Podpisanie porozumienia o współpracy pomiędzy PK a Galicyjską Izbą Budownictwa.





Koncert karnawałowy zorganizowany na PK przez Centrum Pedagogiki i Psychologii oraz Uniwersytet Trzeciego Wieku PK.

	
	
7    II Posiedzenie Zespołu Zadaniowego ds. Przygotowania „Regionalnej strategii innowacji województwa małopolskiego”.





7-12 II Konferencja Instytutu Matematyki Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki PK „The sixth workshop on cyclostationary Systems and their applications” w Gródku nad Dunajcem.

	
	
13    II Małopolski Kongres Sportu Powszechnego zorganizowany przez Ministerstwo Sportu i Turystyki z udziałem minister Joanny Muchy.


	
14    II Podpisanie przez marszałka województwa małopolskiego Marka Sowę, wicemarszałka Romana Ciepielę i rektora PK prof. Kazimierza Furtaka umowy dotyczącej dofinansowania Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego, projektu realizowanego w ramach Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyjnego.
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XIII Festiwal Sportu — przeznaczony dla dzieci z niepełnosprawnością intelektualną — uczniów z ośrodków kształcenia specjalnego z terenu województwa małopolskiego. Festiwal został zorganizowany przez Zespół Szkół im. Brata Alojzego Kosiby w Wieliczce i Centrum Sportu i Rekreacji PK.

	
	
15    II Wizyta rektora i prorektora ds. kształcenia i współpracy z zagranicą PK na Politechnice Rzeszowskiej w sprawie współpracy pomiędzy uczelniami.



	
18 II — 7 III Wystawa malarstwa Marcina Barańskiego „Drogą w stronę Florencji” w Galerii PK „Kotłownia”.



	
19    II Spotkanie Rady Programowej Uniwersytetu Trzeciego Wieku, prowadzonego pod patronatem naukowym PK przez gminę Gdów.


	
20    II Spotkanie Otwartego Forum Dyskusyjnego Urbanistów pt. „Struktura funkcjonalno-przestrzenna Krakowa” w ramach Roku Jubileuszowego Towarzystwa Urbanistów Polskich.



Otwarcie kawiarni „Pantograf Cafe” w wagonie tramwajowym na terenie kampusu Wydziału Mechanicznego PK.

	
25    II Posiedzenie Rady Fundacji Krakowskiego Radia Akademickiego Żak.



25-28 II XXV Ogólnopolska Konferencja „Metody komputerowe w projektowaniu i analizie konstrukcji hydrotechnicznych KORBIELÓW 2013”, zorganizowana przez Instytut Geotechniki Wydziału Inżynierii Środowiska PK.

	
27    II Spotkanie Otwartego Forum Dyskusyjnego Urbanistów pt. „Ochrona i kształtowanie środowiska przyrodniczego i kulturowego Krakowa” w ramach Roku Jubileuszowego Towarzystwa Urbanistów Polskich.


	
28    II III spotkanie Krakowskiego Forum Nauka — Biznes — Mieszkańcy — Samorząd: „Studia! I co dalej... — odpowiedź znajdziesz w Krakowie”.



Opracowała: Renata Dudek

Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu Politechniki Krakowskiej

22 lutego 2013 r.

Senat podjął uchwały w sprawie:

— nadania profesorowi Janosowi Kundrakowi godności honorowego profesora Politechniki Krakowskiej;

— liczby studentów studiów stacjonarnych, finansowanych z budżetu państwa na Politechnice Krakowskiej w roku akademickim 2013/2014;

— liczby miejsc na I roku stacjonarnych i niestacjonarnych studiów I i I stopnia, rozpoczynających się na Politechnice Krakowskiej w semestrze zimowym i letnim roku akademickiego 2013/2014;

— zatwierdzenia zmian w planie rzeczowo-finansowym PK na 2012 rok;

— zmian w wieloletnim planie inwestycji Politechniki Krakowskiej w zakresie robót budowlanych i projektowych oraz w planie na rok 2013;

— zmian w Statucie Politechniki Krakowskiej.

rd

Zarządzenia rektora PK

Nr 1 z 23 stycznia 2013 r. w sprawie powołania Zakładowej Komisji Świadczeń Socjalnych na Politechnice Krakowskiej.

Nr 2 z 4 lutego 2013 r. w sprawie wprowadzania Wewnętrznego Systemu Zapewniania Jakości Kształcenia na Politechnice Krakowskiej.

Nr 3 z 11 lutego 2013 r. w sprawie wprowadzenia „Instrukcji wystawiania przez jednostki organizacyjne Politechniki Krakowskiej faktur dokumentujących sprzedaż towarów i usług”.

Komunikaty rektora PK

Nr 1 z 24 stycznia 2013 r. w sprawie ustalenia terminu obchodów Święta Szkoły.

Nr 2 z 5 lutego 2013 r. w sprawie uchwał Senatu PK podjętych na posiedzeniu w dniu 25 stycznia 2013 r.

Opracowała: Beata Koźmińska


Informacje



Pracownicy

Profesor tytularny

Witold Grzegożek

Urodził się 2 stycznia 1950 r. w Krakowie. W 1973 r. ukończył studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej (kierunek: mechanika i budowa maszyn), uzyskując z wyróżnieniem dyplom magistra inżyniera. W tym samym roku rozpoczął pracę w Zakładzie Budowy Pojazdów Samochodowych (kierowany przez prof. Adama Kleczkowskiego), wchodzącym w skład Instytutu Pojazdów i Silników Spalinowych Politechniki Krakowskiej. W 1983 r. obronił na PK pracę doktorską pt. „Wyznaczanie przemieszczeń nadwozia pojazdu spowodowanych działaniem sił bocznych z uwzględnieniem charakterystyk zawieszenia i ogumienia” (promotorem był prof. Adam Kleczkowski). Stopień doktora habilitowanego nauk technicznych nadała mu, na podstawie dokonań naukowych i rozprawy habilitacyjnej poświęconej modelowaniu dynamiki samochodu przy stabilizującym sterowaniu siłami hamowania, w 2001 r. Rada Wydziału Mechanicznego PK. W styczniu 2013 r. uzyskał tytuł profesora nauk technicznych.

Na uczelni pracował kolejno na stanowisku asystenta, adiunkta, w 2002 r. otrzymał etat profesora nadzwyczajnego PK. Od 2000 r., przez dwie kadencje, pełnił funkcję dyrektora Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych PK — w jego kompetencji znalazły się badania i współpraca z gospodarką.

W działalności naukowo-badawczej prof. Witold Grzegożek skupia się na zagadnieniach dynamiki pojazdów (w tym również motocykli), ze szczególnym uwzględnieniem ich stabilności i kierowalności; na zagadnieniach algorytmów działania, konstrukcji urządzeń i systemów bezpieczeństwa czynnego pojazdów. Zajmuje się także konstrukcją pojazdów ekologicznych i ich zespołów.

Przygotował wiele oryginalnych stanowisk badawczych, określając metodykę badań na tych stanowiskach i w warunkach poligonu. Wyniki doświadczeń, które przeprowadził, wykorzystał do opracowania podstaw teoretycznych oraz budowania modeli ruchu pojazdów — wiedza znalazła zastosowanie w komercyjnym programie do rekonstrukcji wypadków drogowych. W latach dziewięćdziesiątych
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prof. Witold Grzegożek kierował zespołem konstruktorów, działającym przy Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych PK i powołanym w celu opracowywania oraz wykonywania prototypów samochodów. Ta sfera działania została wznowiona w 2004 r., gdy wspólnie z pracownikami i studentami Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie rozpoczął realizację projektów miejskich pojazdów ekologicznych, zarówno w zakresie konstrukcji, jak również ich wykonania. Pod okiem prof. Witolda Grzegożka powstają więc prototypy „aut przyszłości” — tanie, niewielkie, napędzane elektrycznie środki transportu dla miejskich aglomeracji. Jeden z projektów uzyskał pierwszy na PK wspólnotowy wzór przemysłowy (2012 r.). W latach 2000-2002 na zlecenie Centro Ricerche FIAT w Orbassano profesor wykonywał prace badawcze dotyczące układów napędowych do pojazdów elektrycznych — jest współautorem opracowań dla tego koncernu.

Brał udział w realizacji ponad 50 projektów dla krajowej gospodarki. Były to prace konstrukcyjne istotne z punktu widzenia ważnych branż przemysłowych (autobus H6, pojazd dla górnictwa miedzi „Kret”, gąsienicowy pojazd dla schronisk górskich).

Udokumentowanie jego pracy naukowo-badawczej stanowi ponad 80 opracowań naukowych i monografia pt. „Modelowanie dynamiki samochodu przy stabilizującym sterowaniu siłami hamowania”. Ponadto prof. Witold Grzegożek jest autorem podręcznika akademickiego „Przekładnie o ciągłej zmianie przełożenia CVT w układach napędowych pojazdów” i współautorem „Komputerowego modelowania dynamiki samochodów” — podręcznika dla studentów, wyróżnionego Nagrodą Rektora PK II stopnia. Jest również współautorem skryptu „Laboratorium z budowy samochodów”. W swoim dorobku ma również 4 patenty i 4 wzory użytkowe.

Jego praca jako dydaktyka na PK wiąże się z problematyką projektowania zespołów i układów stosowanych w pojazdach samochodowych. Był promotorem ponad 200 prac dyplomowych. Kilka z nich zostało zrealizowanych wspólnie przez studentów PK i ASP w Krakowie. Niektóre uzyskały nagrodę ministra infrastruktury oraz wyróżnienie Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji RP. Prof. Witold Grzegożek wypromował 5 doktorów (dwie prace doktorskie zostały wyróżnione i nagrodzone przez Centro Ricerche FIAT), wykonał wiele recenzji naukowych.

Jest członkiem Polskiego Towarzystwa Naukowego Motoryzacji, ponadto ekspertem w ramach Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospodarka (2007-2013). Został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Edukacji Narodowej i Srebrną Odznaką Politechniki Krakowskiej.

W wolnym czasie uprawia turystykę górską.

Doktorzy

Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej

dr inż. Aneta Spórna-Kucab (studia doktoranckie) — „Badania chromatograficznego rozdzielania betaniny oraz jej pochodnych”; promotor: dr hab. Tadeusz Michałowski, prof. PK; promotor pomocniczy: dr hab. inż. Sławomir Wybraniec, recenzenci: prof. dr hab. Andrzej Parczewski (UJ), dr hab. inż. Jarosław Handzlik, prof. PK; 9 I 2013 r.

Wydział Mechaniczny

dr inż. Piotr Dziewa — „Modelowanie nieustalonej pracy płaskiego cieczowego kolektora słonecznego”; promotor: dr hab. inż. Wiesław Zima, prof. PK; recenzenci: prof. zw. dr hab. inż. Zbigniew Gnutek (PWr); dr hab. inż. Dawid Taler, prof. PK; 30 I 2013 r.

Wspomnienie

Okruchy pamięci o księdzu Janie Czyrku


Jana Czyrka poznałem w 1953 r., podczas pierwszego semestru nauki w liceum ogólnokształcącym w Łańcucie. Szkoła w 2012 r. świętowała 105 lat swojej działalności.

Był rok starszy ode mnie. W tych latach każdy rocznik w szkole miał tylko dwie klasy — klasę „A” z językiem angielskim i klasę „B” z językiem łacińskim (oczywiście, obowiązkowy był język rosyjski). Codziennie przed zajęciami odbywał się apel o charakterze ideologicznym, a na jego zakończenie młodzież śpiewała: „My, ZMP, ZMP, reakcji nie boimy się. Nie! Nie! Nie!”. Apele te miały jednak również pozytywny skutek: młodzież z różnych klas mogła się poznać. Od 1952 r., gdy ze szkół wyprowadzono religię, nasza nosiła nazwę Liceum „Towarzystwa Przyjaciół Dzieci”. W 1955 r. przyjęła nazwę I Liceum Ogólnokształcące im. Henryka Sienkiewicza.

W tym czasie na terenie Łańcuta działały jeszcze trzy szkoły średnie: II Liceum Ogólnokształcące, Technikum Mechaniki Rolnej (ulokowane w budynkach zlikwidowanego klasztoru ojców Dominikanów) i Technikum Handlowe. Jednak największą renomą cieszyło się I LO. Jego nauczyciele w większości byli absolwentami Politechniki Lwowskiej.

Większość uczniów uczęszczających do I LO pochodziła spoza Łańcuta, z takich miejscowości, jak: Białobrzegi, Budy Łańcuckie, Karniaktów, Kosina, Kracz-kowa, Krzemienica, Markowa, Starżów, Wysoka i inne. Miejsc w internacie lub na prywatnych stancjach było bardzo mało.
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Przyjęto więc zasadę, że osoby dojeżdżające pociągiem nie otrzymywały miejsca w internacie. Szczególnie uciążliwe było to w okresie zimowym, gdyż należało zdążyć na poranny apel, a od stacji kolejowej do szkoły szło się dwa kilometry. Miejsce w internacie znaleźli tylko nieliczni z odległych miejscowości (ponad 6 km), do których kolej nie prowadziła (Kasina, Kraczkowa, Markowa).

Jan Czyrek dojeżdżał pociągiem z Karniaktowa. Jako uczeń nie miał specjalnych zdolności do przedmiotów ścisłych. Po maturze w 1955 r. wstąpił do Seminarium Duchownego w Przemyślu. Najdłuższą posługę kapłańską sprawował w Krakowie. Był długoletnim proboszczem parafii św. Floriana w Kra-




kowie, kanonikiem kapituły kolegiackiej przy bazylice św. Floriana, duszpasterzem kolejarzy i strażaków w archidiecezji krakowskiej. Swą opieką obejmował Akademię Sztuk Pięknych i Politechnikę Krakowską. Aktywnie uczestniczył we wszystkich uroczystościach Politechniki Krakowskiej. Był człowiekiem prawym i odważnym. W okresie stanu wojennego dawał schronienie ludziom „Solidarności”, spotykającym się w „Piwniczce”. („Piwniczka” działa nadal tylko w innej formie). Serdecznie podejmował Koło Miłośników Ziemi Łańcuckiej w tzw. „Wikarówce” (tu zamieszkiwał jako wikary ksiądz Karol Wojtyła). Z jego inicjatywy, przy poparciu wszystkich byłych rektorów, kolegiata św. Floriana została przez Ojca Świętego Jana Pawła II podniesiona do rangi bazyliki mniejszej.

W dniu 18 lutego 2013 r. odszedł na zawsze wielki Przyjaciel naszej uczelni.

Józef Nizioł
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Autor wspomnienia podczas spotkania z ks. Janem Czyrkiem





Odeszli

Aurelia Laskowska, lekarz chorób wewnętrznych, stomatolog, długoletni kierownik przychodni lekarskiej przy Politechnice Krakowskiej — zmarła 17 września 2012 r., miała 81 lat.

Teresa Lenczowska, ekonomista, długoletni pracownik administracyjny Zakładu Technologii Pojazdów Samochodowych w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych na Wydziale Mechanicznym PK — zmarła 20 lutego 2013 r., miała 83 lata.

Jerzy Julian Węgierski, prof. dr hab. inż., żołnierz ZWZ i AK, więzień Gułagu, emerytowany nauczyciel akademicki Politechniki Krakowskiej (pracownik Instytutu Organizacji i Techniki Transportu Kolejowego PK w latach 1984-1990) oraz Politechniki Śląskiej i Politechniki Warszawskiej, projektant kopalń — zmarł 4 czerwca 2012 r., miał 97 lat.



Spotkanie Konwentu Seniorów PK

Strategiczne myślenie o uczelni
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Prezentacji głównych elementów strategii Politechniki Krakowskiej poświęcone było spotkanie rektora PK prof. Kazimierza Furtaka z Konwentem Seniorów. Odbyło się ono 21 lutego. Członkowie konwentu zostali również zapoznani z nowymi inicjatywami uczelni w zakresie badań naukowych i rozwoju bazy lokalowej.

Rektor Politechniki Krakowskiej przedstawił na wstępnie sześć wyzwań, przed którymi stoi dziś nasza uczelnia. Są to:

— doskonalenie procesu kształcenia wraz z dostosowaniem go do zmieniających się potrzeb społecznych i gospodarczych;

— zwiększenie efektywności badań naukowych i rozwój kadry;

— zwiększenie umiędzynarodowienia działalności uczelni w obszarze edukacyjnym i badawczym;

— współpraca z podmiotami gospodarczymi, administracyjnymi i organizacjami społecznymi;

— usprawnienie rozwiązań systemowych z zakresu zarządzania;

— rozwój infrastruktury dydaktycznej i badawczej.


Fot.: Jan Zych
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Głos w dyskusji zabrał m.in. prof. Zbigniew Mendera; obok prof. Barbara Bartkowicz i prof. Andrzej Laszuk




Komentując przedostatni z tych punktów prof. Furtak zwrócił uwagę, że biurokracja rośnie, przepisów jest coraz więcej, są one między sobą sprzeczne, a niektóre nawet sprzeczne wewnętrznie, co nastręcza wiele kłopotów. Znaczną część swego wystąpienia prof. Kazimierz Furtak poświęcił głównym celom uczelni, w tym celowi nadrzędnemu, który jest sformułowany następująco: „Politechnika Krakowska innowacyjnym i przedsiębiorczym uniwersytetem technicznym, realizującym na równych prawach inicjatywę edukacyjną i badawczą w połączeniu z transferem technologii i produktów do gospodarki”.

Rektor mówił następnie o przywiązywaniu na PK dużej wagi do rozwoju studiów podyplomowych, kursów i szkoleń w wielu dziedzinach wiedzy inżynierskiej, dzięki czemu nasza uczelnia ma jedne z najlepszych osiągnięć w tej sferze w Polsce. Wysoki poziom dofinansowania tej działalności z funduszy unijnych pozwala Politechnice oferować zajęcia niskopłatne lub wręcz bezpłatne.

Likwidowane będą te kierunki niestacjonarnych studiów, które nie cieszą się dużym zainteresowaniem. Nie ma sensu prowadzić studiów, do których musielibyśmy dopłacać, stwierdził rektor. Zaznaczył, że nie pociągnie to za sobą jakichkolwiek zwolnień wśród kadry nauczającej (co w analogicznej sytuacji zdarza się na innych uczelniach), bowiem na PK zajęcia na studiach niestacjonarnych są prowadzone w ramach umowy zlecenia, a pensum dydaktyczne realizowane jest w ramach studiów stacjonarnych.

Prof. Kazimierz Furtak przedstawił także poważniejsze nowe inicjatywy, realizowane na ogół we współpracy z innymi szkołami wyższymi Krakowa. Udział w inicjatywie pod nazwą „Chmura edukacyjna”, finansowanej przez Urząd Marszałkowski, rokuje otrzymanie dużych środków na doposażenie laboratoriów dydaktycznych. Podobnie interesujące perspektywy otwierają się przed projektem dotyczącym energetyki, Małopolskim Klastrem Wodnym (który zaczął niedawno działać) czy Centrum Ziem Górskich, w którym Politechnika Krakowska odgrywa wiodącą rolę. Wśród przedsięwzięć, w których znaczącą rolę odgrywa PK, jest też inicjatywa mająca na celu podjęcie działań prowadzących do wyraźnego obniżenia zanieczyszczeń występujących w krakowskim powietrzu.

Rektor PK zarysował również plan działań, częściowo zresztą już realizowanych, które służą poprawieniu sytuacji lokalowej uczelni. Obecnie bowiem zajęcia dydaktyczne rozpoczynają się o godzinie 7.30, a kończą niejednokrotnie po godzinie 18.

Wystąpienie rektora Kazimierza Furtaka wywołało ożywioną dyskusję, w trakcie której członkowie Konwentu Seniorów wyrażali zadowolenie z faktu przyjęcia przez uczelnię przedstawionej strategii działania oraz poruszyli wiele różnych problemów dotyczących m.in. współpracy naukowców z gospodarką i systemu kształcenia. Z głosów tych przebijała głęboka troska o przyszłość macierzystej uczelni.


Porozumienie PK z Galicyjską Izbą Budownictwa




Skorzystają studenci, wychowankowie i przedsiębiorcy



Galicyjska Izba Budownictwa i Politechnika Krakowska podpisały umowę. Powinna ona przynieść poważne korzyści obu stronom. Studentom i absolwentom PK łatwiej będzie odbywać praktyki i znaleźć pracę w firmach skupionych w izbie (jest ich ponad 60), zaś członkowie GIB mogą odtąd liczyć na fachowe doradztwo i korzystać z nowoczesnej infrastruktury badawczej. Podpisanie porozumienia nastąpiło 6 lutego.

Inicjatywa podpisania tej umowy wyszła od Galicyjskiej Izby Budownictwa, zainteresowanej zasilaniem przedsiębiorstw dobrze przygotowanymi kadrami. Podpisany dokument gwarantuje też konsultacje naukowo-techniczne i prowadzenie badań przydatnych w produkcji materiałów budowlanych. Z kolei pracownicy PK będą mogli pogłębiać swoją wiedzę praktyczną, uczestnicząc w Forum Budownictwa organizowanym przez GIB. Ponadto izba ustanowiła doroczną nagrodę dla najlepszego studenta PK.


Nowe możliwości studiowania w USA



Politechnika Krakowska zawarła porozumienie o współpracy z Central Connecticut State University, mającym siedzibę w New Britain, w USA. Umowa obejmuje wiele wspólnych działań.

Przewidziano wymianę nauczycieli akademickich, studentów i pracowników administracji, wspólne organizowanie kursów, podróży studialnych, konferencji i seminariów, prowadzenie wspólnych projektów badawczych, a także wspieranie wymiany w zakresie sportu i szeroko pojętej kultury. W umowie zapisano

Fot.: Archiwum
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Porozumienie podpisali prezydent GIB Piotr Hrabia i rektor PK prof. Kazimierz Furtak. Na uroczystość, która odbyła się w Sali Senackiej PK, przybyli: wicewojewoda małopolski Andrzej Ha-rężlak, starosta krakowski Józef Krzy-worzeka, a także przedsiębiorcy zrzeszeni w GIB. Obecni byli też dziekani wydziałów zainteresowanych zawartym porozumieniem — prof. Elżbieta Nachlik (Wydział Inżynierii Środowiska) i dr hab. Tadeusz Tatara, prof. PK (Wydział Inżynierii Lądowej).

(R.)

obustronne zobowiązanie do prowadzenia polityki równości szans zatrudnienia.

Umowa kładzie szczególny nacisk na wymianę studentów. Central Connecticut State University będzie przyjmować studentów dziennych PK w ramach swoich programów studiów licencjackich i magisterskich przez jeden semestr lub rok akademicki (dwa semestry 16-tygodniowe), zależnie od wyboru studenta i ogólnych proporcji programowych. Politechnika Krakowska zobowiązała się do ścisłego sprawdzenia znajomości języka angielskiego wszystkich politechnicznych kandydatów, którzy chcieliby wziąć udział w wymianie.

Do podpisania umowy doszło w listopadzie ubiegłego roku podczas wizyty w USA prorektora PK ds. kształcenia i współpracy z zagranicą prof. Dariusza Bogdała. W imieniu CCSU podpis pod dokumentem złożył rektor uniwersytetu John W. Miller.

(PS)

Według światowego rankingu

Repozytorium PK najlepsze w Polsce

Duży sukces odnotowała Biblioteka Politechniki Krakowskiej. W polskiej sekwencji światowego rankingu repozytoriów, opracowanym przez Najwyższą Radę Badań Naukowych w Madrycie, repozytorium PK zajęło pierwsze miejsce.

Autorzy hiszpańskiego rankingu oceniali biblioteki cyfrowe pod względem widoczności i zasięgu ich zasobów w sieci. Na liście światowej repozytorium PK znalazło się na 165. miejscu. Może to się wydawać lokatą niezbyt wysoką, ale trzeba pamiętać, że pozycja ta jest i tak o wiele lepsza od miejsc, które czołowe polskie uniwersytety zajmują w globalnych zestawieniach uczelni (UJ i UW pojawiają się dopiero w czwartej setce najpopularniejszego rankingu szanghaj-skiego).

O wartości pozycji osiągniętej przez Bibliotekę PK świadczy też fakt, że inne polskie uczelnie oceniane pod kątem swych repozytoriów zajęły w światowej konkurencji znacznie odleglejsze miejsca: Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu — 274., Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu — 444., Politechnika Lubelska — 482., a Politechnika Warszawska — 484. Repozytorium Uniwersytetu Jagiellońskiego zostało sklasyfikowane na miejscu 1118 (jako 12. w Polsce).

Repozytorium Politechniki Krakowskiej zawiera materiały, których autorami są pracownicy i studenci naszej uczelni, a także inne publikacje wydane na PK, jak również cyfrowe wersje zbiorów Biblioteki PK. Szerzej o zasadach funkcjonowania repozytorium PK pisaliśmy na łamach „Naszej Politechniki” w numerze 10/2012.

Wybranie przez autora deponującego swoją pracę opcji Open Acces umożliwia dotarcie z nią do nieograniczonego kręgu odbiorców. Zastosowany w systemie opis dokumentów i protokół wymiany danych sprawiają, że zasoby są z łatwością odnajdywane przez popularne i naukowe wyszukiwarki oraz agregatory zasobów cyfrowych.

(PS)
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Dar niemieckiego potentata branży motoryzacyjnej


Silnik dla badaczy i studentów


Informacje



Firma MAN Trucks z Niepołomic przekazała Politechnice Krakowskiej nowoczesny wysokoprężny silnik spalinowy. Cenny dar trafił 22 stycznia do Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych, gdzie będzie służył zarówno do celów naukowych, jak i dydaktycznych.

Współpraca Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych PK z firmą MAN Trucks trwa od trzech lat. W tym czasie nasi studenci mogli zwiedzać zakłady firmy w Niepołomicach, należące do najbardziej nowoczesnych ośrodków produkcyjnych w Małopolsce. Przed rokiem na kampus PK w Czyży-nach zawitał autobus, w którym absolwentom Wydziału Mechanicznego przedstawiono ofertę pracy w firmie MAN (obecnie znaczna część kadry inżynieryjnej zatrudnionej w niepołomickich zakładach to wychowankowie PK). Z drugiej strony, pracownicy firmy skorzystali z cyklu szkoleń przeprowadzonych przez pracowników instytutu.

Sześciocylindrowy silnik o pojemności skokowej 6871 cm2 i mocy 176 kW (240 KM) spełnia normę emisji spalin Euro4. Fabryka MAN Motorenwerk z Norymbergii, skąd silnik trafił do Kra
[image: ]

kowa, wykonała go z uwzględnieniem parametrów postulowanych przez naszych specjalistów. Dzięki temu jednostka dostosowana jest do naszego stanowiska badawczego. Zawiera ona wiele nowoczesnych rozwiązań technologicznych.

Dar przekazał prezes MAN Trucks dr Alexander Susanek podczas specjalnie z tej okazji zorganizowanego seminarium w auli A3. Prezes mówił, że MAN przywiązuje dużą wagę do współpracy z uczelniami, gdyż ułatwia to dostęp do prowadzonych w szkołach wyższych badań i umożliwia pozyskiwanie pracowników o wysokich kwalifikacjach. Zadowolenia ze współpracy z niemieckim potentatem branży motoryzacyjnej nie krył również dziekan Wydziału Mechanicznego prof. Leszek Wojnar.

(R.)

Każdy może wesprzeć budowę Panteonu Narodowego

Podsumowaniu współpracy Fundacji „Panteon Narodowy” z uczelniami było głównie poświęcone spotkanie, które odbyło się 16 stycznia w siedzibie fundacji. Realizuje ona ideę kontynuacji Grobu Zasłużonych na Skałce w postaci nowej przestrzeni pamięci narodowej w podziemiach kościoła Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Krakowie. Wśród krakowskich szkół wyższych, popierających to przedsięwzięcie, jest Politechnika Krakowska.

Jak już informowaliśmy w „Naszej Politechnice”, 27 września 2012 r. została otwarta pierwsza część nowego panteonu. Prowadzący styczniowe spotkanie prezes zarządu fundacji Marek Wasiak poinformował o przebiegu realizowanych obecnie prac, których całkowite zakończenie przewiduje się na rok 2016. Krypty przy ulicy Grodzkiej będą zajmować powierzchnię przeszło półtora raza większą od tej, jaką dysponuje nekropolia na Skałce. Ocenia się, że dzięki temu będzie tu można chować wybitnych Polaków przez najbliższe 300 lat. Prezes Wasiak podkreślił, iż — podobnie jak na Skałce — miejsce wiecznego spoczynku w podziemiach kościoła Świętych Apostołów Piotra i Pawła znajdą wielcy artyści i uczeni (niezależnie od wyznania). Stosowne decyzje będzie podejmować kapituła złożona z przedstawicieli instytucji o uznanym historycznie autorytecie.

Instytucje i osoby prywatne mogą także wesprzeć ideę budowy nowego Panteonu Narodowego, wykupując wyemitowane przez fundację „cegiełki”. Najtańsza — cegiełka brązowa — dostępna jest już za 5 złotych. Jej nabywca otrzymuje pamiątkową kartę pocztową. Dostępne są też cegiełki srebrne i złote — po 50 i 500 zł — których wykupienie honorowane jest wartościowymi grafikami. Dając przykład innym, złote cegiełki wykupili m.in. przedstawiciele władz samorządowych Krakowa i Małopolski oraz rektorzy szkół wyższych.

Ponieważ środowiska biznesowe wyraziły gotowość hojniejszego wspierania przedsięwzięcia, wyemitowano też tzw. „cegiełki VIP”. Materialnym ich wyrazem będą marmurowe tablice z logo fundatora, wmurowane w korytarzu prowadzącym do Panteonu Narodowego. Jedna z czołowych polskich firm wykupiła już cegiełkę platynową wartą 100 tys. zł. Obok firm również osoby prywatne wyrażają chęć zakupu cegiełek VIP-owskich (dostępnych także w cenach 10 tys. i 50 tys. zł). Nabywcom tych cegiełek przysługuje tytuł Mecenasa Budowy Panteonu Narodowego.

Publiczna zbiórka funduszy na Panteon Narodowy nawiązuje do podobnych akcji, które miały miejsce w Krakowie w minionych epokach — przy okazji sypania kopca Kościuszki oraz remontu Zamku Królewskiego na Wawelu w latach 20. XX wieku.

Mistrz wymagający i zatroskany

Wspomnienie w dziesiątą rocznicę śmierci profesora Janusza Bogdanowskiego (16.08.1929 — 16.04.2003)

Krakowianin z urodzenia, syn Wincentego — krakowskiego króla kurkowego — ukochał Kraków i jego dziedzictwo kulturowe miłością żarliwą, a nade wszystko rozumną, podbudowaną niepospolitą wiedzą zarówno teoretyczną, jak i praktyczną. Wyjątkową odwagą odznaczył się w działaniach na rzecz ratowania zagrożonych, często niedocenianych i ginących świadectw genius loci Krakowa. Absolwent Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej (1954 r.), bez reszty poświęcił się powołaniu badacza, projektanta i dydaktyka.

Uczeń wybitnych uczonych: Tadeusza Tołwińskiego, Gerarda Ciołka i Zygmunta Novaka, podjął i twórczo rozwinął pionierską w powojennej Polsce problematykę szeroko i kompleksowo definiowanej „architektury krajobrazu”. Wpisał się w światowy nurt kształtującej się od końca XIX wieku landscape archi-tecture. Jednocześnie równie intensywnie rozwijał — obok tradycyjnych obszarów badawczych, związanych z historią i projektowaniem ogrodów, koncepcjami ochrony przyrody, w tym rezerwatami i parkami narodowymi — nurty: urbanistyki i planowania przestrzennego, regionalizmu, historii architektury, architec-turae militaris oraz postaci krajobrazowej miast zabytkowych, wsi i regionów. Szczególnie uwzględniał zagadnienia konserwacji i rewaloryzacji obszarowej.

Wrażliwość badacza i patriotyczne posłannictwo

Swą aktywność zawodową związał na stałe z Wydziałem Architektury Politechniki Krakowskiej, początkowo jako asystent, a po doktoracie (obronionym w 1964 r.; promotorem był prof. Gerard Ciołek) jako adiunkt. Równocześnie doskonalił swój warsztat twórczy projektanta w Miejskiej Pracowni Urbanistycznej w Krakowie. Po habilitacji (w 1967 r., na podstawie rozprawy „Ogrody włoskie pod Krakowem”, 1966) objął funkcję kierownika zespołu, a od 1977 r. utworzonego przez siebie Zakładu Architektury Kraj
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obrazu, działającego w strukturze Instytutu Urbanistyki i Planowania Przestrzennego PK, konsekwentnie budując trwałe podstawy intensywnego rozwoju krakowskiej szkoły architektury krajobrazu.

Systematyczne poszerzanie składu osobowego Zakładu Architektury Krajobrazu, splecione z kreśleniem coraz rozleglejszych pól badawczych, zachęcało i inspirowało kolegów i uczniów profesora do aktywności naukowej. W połączeniu ze szczególną intuicją i wrażliwością badawczą oraz patriotycznym posłannictwem na rzecz ratowania dewastowanych i ginących polskich pejzaży jego aktywność przyczyniała się do wzrostu pozycji krakowskiej architektury krajobrazu w wymiarze krajowym i — w stopniu, w jakim było to możliwe w okresie PRL — także europejskim.

Silny zespół skupiony wokół profesora dał w końcu podstawę do utworzenia na początku 1992 r. wyodrębnionego w strukturze Wydziału Architektury PK Instytutu Architektury Krajobrazu. Janusz Bogdanowski objął w nim funkcję dyrektora. Od 1978 r. tytularny profesor nadzwyczajny, a od 1992 r. profesor zwyczajny na Politechnice Krakowskiej, jako mistrz niezwykle wymagający, a równocześnie zatroskany o swoich młodych współpracowników, wykształcił w kierowanym przez siebie zespole, zakładzie, później w instytucie, a wreszcie we własnej Katedrze Teorii Architektury Krajobrazu i Kompozycji Ogrodowej (od 1995 r.) mocny wieloosobowy zespół samodzielnej kadry naukowej. To pozwoliło w 2000 r. utworzyć w ramach Wydziału Architektury PK odrębny kierunek studiów w zakresie architektury krajobrazu.

W obronie krajobrazu

Niestrudzony badacz i dydaktyk, a także popularyzator wiedzy i społecznik, obdarzony bezdyskusyjną charyzmą, pozostaje Janusz Bogdanowski w naszej pamięci osobowością wyjątkową i wybitną. Jego szerokie horyzonty myślowe, błyskotliwy intelekt w połączeniu z niespotykanym zapałem do pracy zaowocowały znaczącymi osiągnięciami projektowymi, badawczymi i organizacyjnymi, a także interwencjami wymierzonymi przeciw szkodliwym rozwiązaniom krajobrazowym. Rozmaitość pól badawczych i projektowych, ich oryginalność zbudowały trwałą pozycję profesora jako niekwestionowanego autorytetu w zakresie teorii i praktyki konserwacji zabytków architektury, krajobrazów historycznych, ogrodów i dzieł inżynierii wojskowej — autorytetu uznawanego przez różne krajowe i europejskie środowiska naukowe: architektów i urbanistów, planistów przestrzennych, historyków i historyków sztuki, archeologów, konserwatorów zabytków, przyrodników, geografów, a nawet ekonomistów i socjologów.

Imponujący jest dorobek naukowy, a także zestaw osiągnięć i zasług Janusza Bogdanowskiego. Nie sposób w krótkim wspomnieniu zaprezentować całą listę jego publikacji, projektów, ekspertyz konserwatorskich. Dość przypomnieć, że jest on autorem około 900 prac studialnych, z czego ponad 400 to rozprawy naukowe opublikowane w formie artykułów specjalistycznych. W prawie 20 książkach podejmował trudną problematykę obiektów zapomnianych, pomijanych, nieprzebadanych. Oryginalność podejścia i stosowania logicznie przez siebie konstruowanych metod badawczych, a nade wszystko pionierskie — biorąc pod uwagę powojenne realia legislacyjne — postrzeganie krajobrazu jako nierozerwalnego splotu wartości przyrodniczych i kulturowych, a także często wizjonerskie
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koncepcje ratowania krajobrazów zapewniły mu ponadczasowe, trwałe miejsce w rozwoju polskiej myśli architektonicznej, urbanistycznej, ruralistycznej, krajobrazowej i konserwatorskiej.

W polskim piśmiennictwie naukowym zapisał się m.in. jako wybitny znawca dziedzictwa ogrodowego. Wznowienie „Ogrodów polskich” Gerarda Ciołka (Warszawa 1978), z wieloma znaczącymi poszerzeniami i autorskimi uzupełnieniami Janusza Bogdanowskiego, a także jego „Polskie ogrody ozdobne” (Warszawa 2000) pozostają najpoważniejszymi, wręcz monumentalnymi pozycjami, kompleksowo prezentującymi polskie historyczne osiągnięcia w zakresie komponowania ogrodów. Autorskie koncepcje rewaloryzacji wybitnych dzieł ogrodowych, podbudowane dogłębnymi studiami i analizami historycznymi, dotyczyły m.in. Plant krakowskich (projekt w znacznym stopniu zrealizowany), ogrodów Zamku Królewskiego w Warszawie, ogrodów przy rezydencji królewskiej w Łobzowie, a także systemu zieleni miejskiej Krakowa związanego z pierścieniem fortyfikacji XIX-wiecznej „twierdzy Kraków”.

Archiwum dla przyszłych pokoleń

Bogaty jest również zestaw opracowań inwentaryzacyjno-studialnych rejestrujących ginące — na skutek politycznych uwarunkowań PRL — polskie ogrody rezydencjonalne i klasztorne. Profesor Bogdanowski znalazł się wśród inicjatorów i realizatorów działań na rzecz długofalowej akcji kompletowania „Ewidencji polskich ogrodów zabytkowych”, instytucjonalnie osadzonej w pracach
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Pracownicy Instytutu Architektury Krajobrazu w budynku „Aresztu" — siedzibie Instytutu Architektury Krajobrazu w 1993 r. Od góry, od lewej: Aleksander Bóhm, Magdalena Swaryczewska, Anna Sołtys, Katarzyna Fabijanowska, Krystyna Pawłowska, Krystyna Dąbrowska-Budziło, Anna Mitkowska, Dorota Grudniewicz, Piotr Patoczka, Agata Zachariasz, Janusz Bogdanowski, Ewa Heczko-Hyłowa, Maria Łuczyńska-Bruzdowa, Dorota Uruska-Suszek, Grażyna (Katarzyna) Szefer. Zdjęcie pochodzi z wydawnictwa jubileuszowego „1992-2012. Dwudziestolecie Instytutu Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej", pod red. Aleksandra Bóhma (w druku)




Zarządu Ochrony i Konserwacji Zespołów Pałacowo-Ogrodowych w Warszawie (późniejszy Ośrodek Ochrony Zabytkowego Krajobrazu). Wiele „ewidencji”, zwłaszcza tych z terenów Krakowa i ziemi krakowskiej, opracowywał osobiście lub kierując pracami w ramach Zakładu Architektury Krajobrazu PK. Liczne prace badawcze, dokumentacje, ekspertyzy niepublikowane rejestrowały ginące świadectwa polskiej myśli ogrodowej oraz służyły podejmowaniu bieżących interwencji konserwatorskich dla zachowania masowo w realiach powojennej Polski dewastowanych obiektów.

Utalentowany plastycznie, obdarzony szczególną wrażliwością estetyczną pozostawił po sobie także bogate archiwum autorskich szkiców odręcznych, zdjęć i przezroczy, rejestrujących krajobrazy polskie. Wykonywał je stale od lat 50. XX wieku w trakcie pieszych wędrówek po zapomnianych zakątkach naszego kraju. Prace te wyróżnia charakterystyczna „kreska” Bogdanowskiego, sama w sobie pozostająca wybitnym osiągnięciem w zakresie perfekcyjnego graficznego zapisu postaci obiektów krajobrazowych. Niezależnie więc od instytucjonalnej aktywności inwentaryzacyjnej na wielu polach tworzył niestrudzenie własne prywatne archiwum szkiców terenowych; archiwum, które stanowić będzie dla przyszłych pokoleń dodatkowy bezcenny dokument epoki, profesjonalny rejestr charakterystycznych obiektów i cech polskich krajobrazów kulturowych drugiej połowy XX wieku.

Perfekcyjnie łączył kompetencje w zakresie rozwiązywania problemów szczegółowych dotyczących konkretnych, jednostkowych obiektów z wyczuciem skali wielkoprzestrzennej, głównie pod względem kształtowania koncepcji parków krajobrazowych, przykładowo: jurajskich, żywieckich czy otoczenia stopnia wodnego pod Tyńcem, w pobliżu Krakowa. Kontynuował idee Zygmunta Novaka zintegrowanej ochrony krajobrazów kulturowo-przyrodniczych, przeznaczonych współcześnie do bieżącego użytkowania przez ludność, a to w ramach instytucjonalnie działających parków krajobrazowych, doprowadzając do faktycznego utworzenia zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych (wraz z Marią Łuczyńską-Bruzdową). Obecnie obszary parków krajobrazowych stanowią jeden z najistotniejszych składników prawnego, zintegrowanego systemu ochrony wartościowych krajobrazów przyrodniczo-kulturowych w Polsce.

Niejako w rozwinięciu idei zintegrowanej ochrony przyrody i zabytków Janusz Bogdanowski współtworzył koncepcję powołania systemu regionalnych ośrodków studiów i ochrony środowiska kulturowego, obecnie działających w Polsce jako regionalne ośrodki badań i dokumentacji zabytków. Przez wiele lat aktywnie współpracował z ośrodkiem krakowskim.

Architectura militaris

Kolejny nurt zainteresowań badawczych profesora to wspomniana już architectura militaris. I tu również sięgał do obiektów zapomnianych, kierując uwagę społeczeństwa na wybitne świadectwa krajobrazowych, nowożytnych dzieł obronnych, po II wojnie światowej niszczejących w zastraszającym tempie. Odkrywał ich walory pejzażowe, techniczne nowatorstwo, znaczenie historyczne i formalne bogactwo. Już w latach 50. i 60. XX wieku spod jego ręki wychodziły dokumentacje dawnych twierdz Przemyśla i Krakowa.

Gromadząc informacje o tej kategorii zabytków, konstruował szczegółowe metody badawcze najlepiej uwzględniające ich specyfikę architektoniczną i krajobrazową, projektował systemy ich ochrony, rewaloryzacji i adaptacji do współczesnych potrzeb. Pionierskim podsumowaniem tego wątku badawczego stały się książki: „Warownie i zieleń twierdzy Kraków” (1979) oraz „Architektura obronna w krajobrazie Polski. Od Biskupina do Westerplatte” (1996), a także „Mały słownik terminologiczny dawnej architektury obronnej w Polsce” (współautor-stwo, 1975, 1988) i „Architektura obronna. Słownik terminologiczny architektury” (współautorstwo, 1994); „Sztuka obronna” (1993); „Krajobraz warowny XIX/XX w.: dzieje i rewaloryzacja” (1993). Swe pasje badawcze, związane z historią wojskowości, realizował również, należąc do grona miłośników dawnej broni i barwy.

Nie zabrakło w dorobku profesora świadectw jego pasji badawczej, ukierunkowanej na ukochany Kraków. Warto w tym miejscu przywołać: „Parki i ogrody w Polsce. Katalog t. I - parki i grody Krakowa w obrębie Plant, z Plantami i Wawelem” (1997) czy studium pt. „Problemy metodologiczne rewaloryzacji urbanistyczno-krajobrazowej miasta zabytkowego na przykładzie Kazimierza krakowskiego”. Publikował także rozważania szerzej dotyczące rozwoju urbanistycznego Krakowa od średniowiecza do współczesności, z uwzględnieniem charakterystycznych elementów kształtujących jego układ przestrzenny, takich jak jurydyki, systemy fortyfikacji nowożytnych, ogrody i systemy zieleni miejskiej.

Mówca, autor podręczników, organizator...

Niezrównany mówca i wykładowca, kwestie przez siebie przygotowane prezentował z entuzjazmem i głębokim zaangażowaniem, pięknym językiem polskim. Charakterystyczny, zawsze logiczny tok wywodu, precyzyjne segregowanie skomplikowanych wątków treściowych oraz osadzenie relacji w starannie przygotowanej faktografii, sprzyjały trafianiu do wyobraźni słuchaczy i zjednywaniu zwolenników dla kreślonych przez niego autorskich wizji badania i ochrony dziedzictwa kulturowo-przyrodniczego. Często był zapraszany z wystąpieniami na specjalistyczne seminaria, sesje, konferencje naukowe, a także robocze narady służb konserwatorskich zabytków i przyrody (także międzynarodowych: ICOMOS, „Europa Nostra”).

Pozostaje również autorem lub współautorem wielu ciągle aktualnych podręczników akademickich dotyczących problematyki ochrony i projektowania krajobrazów, m.in.: „Kompozycja i planowanie w architekturze krajobrazu” (Wrocław 1976 — i wiele wydań następnych, w tym wydanie nowe z 1981) czy „Polska sztuka ogrodowa. Krótka historia kompozycji i rewaloryzacji” (Kraków 1999). Stworzył m.in. powszechnie do dziś stosowane metody „wnętrz” i „jednostek architektoniczno-krajobrazowych”, także metody inwentaryzowania, analizowania, wartościowania i strefowania dzieł ogrodowych, architektoniczno--urbanistycznych i krajobrazowych dla przyszłych działań rewaloryzacyjnych, w całej ich złożoności historycznej, kompozycyjnej, materiału roślinnego, nawarstwień stylowych, procesów dewastacji, uwarunkowań lokalizacyjnych, przekształceń funkcjonalnych.

Aktywny w wielu obszarach polskiej nauki i konserwatorstwa, pełnił eksponowane funkcje w wielu stowarzyszeniach, komisjach i komitetach naukowych,m.in.ja ko przewódniczącyKomisji Urbanistyki i Architektury Oddziału Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, twórca i redaktor (nieprzerwanie przez 36 lat!) „Teki Komisji Urbanistyki i Architektury O/PAN w Krakowie”, jednego z najbardziej znaczących specjalistycznych wydawnictw architektoniczno--urbanistycznych w Polsce. Był redaktorem serii wydawniczej PAN „Nauka dla Wszystkich”. Wchodził w skład wielu rad naukowych i stowarzyszeń, m.in. Stowarzyszenia Historyków Sztuki, Komitetu Kopca Kościuszki. Był członkiem zarządu Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa i przewodniczącym jego Komisji Konserwatorskiej, a także członkiem Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa.

Janusz Bogdanowski

WAROWNIE I ZIELEŃ TWIERDZY KRAKÓW
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Obdarzony zmysłem organizacyjnym, kierował wieloma programami i zespołami badawczymi — był kierownikiem projektu „MAB 13” (w ramach Komitetu „Człowiek i Środowisko” przy Prezydium PAN); koordynatorem kilku wielkich programów rządowych i międzyresortowych w zakresie ochrony i rewaloryzacji krajobrazów polskich. Ponadto pełnił funkcję przewodniczącego Rady Ochrony Zabytków przy ministrze kultury i dziedzictwa narodowego oraz wiceprzewodniczącego Polskiego Komitetu Narodowego ICOMOS. Był także członkiem Państwowej Rady Ochrony Środowiska, wielokrotnym przewodniczącym Wojewódzkiej Komisji Ochrony Przyrody w Krakowie, członkiem rad naukowych kilku parków narodowych, członkiem Rady Naukowej „Europa Nostra”, a także Komitetu Ekologii Krajobrazu Światowej Unii Ochrony Przyrody IUCN.
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URBANISTYKI I ARCHITEKTURY

ODDZIAŁ

W KRAKOWIE


Janusz Bogdanowski

Kompozycja i planowanie w architekturze krajobrazu
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W kręgu wartości

Janusz Bogdanowski pozostaje w naszej pamięci jako świadek i przedstawiciel odchodzącego już ostatecznie pokolenia, które dorastało w grozie okupacji hitlerowskiej i którego najlepsze lata aktywności zawodowej przypadły na ponury okres reżimu komunistycznego powojennej Polski, a równocześnie heroicznego „czasu honoru”, gdy solidność, rzetelność, uczciwość, służba Ojczyźnie i człowiekowi traktowane były jako cechy naczelne i niezbywalne. Już jako dorastający chłopak walczył o wolną Polskę w szeregach Armii Krajowej. W czasach PRL wielokrotnie dawał świadectwo swej niezłomnej postawy w bezkompromisowych i odważnych działaniach na rzecz odkrywania i interpretowania świadectw polskiego dziedzictwa kulturowego oraz w próbach ich ratowania. Pozostawał wierny idei prof. Zygmunta Novaka zawartej w zwięzłej definicji, najpełniej chyba oddającej istotę zadań architekta krajobrazu: „Krajobraz jest wyrazem kultury społeczności, jest miernikiem narodowym, jest też wychowawczym ugorem, którego uprawa decyduje o przyszłej roli narodu (za: Janusz Bogdanowski, „Kompozycja i planowanie w architekturze krajobrazu”, Ossolineum, PAN O/Kraków, Komisja Urbanistyki i Architektury, 1976, s. 7).

Człowiek wybitnego intelektu, zdumiewającej pracowitości i ruchliwej aktywności zawodowej, równocześnie bez reszty oddany był swoim najbliższym: żonie, synowi i córkom. W życiu codziennym, zgodnie ze społeczną nauką Kościoła katolickiego, realizował konsekwentnie tradycyjne wartości rodzinne, harmonijnie splecione z nowoczesnymi postawami doceniania rangi aktywności zawodowej kobiet (żona artysta plastyk, konserwator dzieł sztuki). Boleśnie doświadczony tragiczną śmiercią dorosłego syna i przedwczesną śmiercią żony-przyjaciela, pozostawał żarliwym katolikiem, skromnym człowiekiem, całkowicie wolnym od przywiązania do dóbr materialnych, nigdy nie uganiającym się za sukcesem finansowym. I choć zyskał swymi dokonaniami, erudycją i postawą obywatelską najwyższy szacunek i autorytet w środowiskach specjalistycznych, to jako postać wyrastająca ponad ramy przeciętności niekiedy doświadczał również w ocenie swoich działań niewybrednych, pozbawionych merytorycznego uzasadnienia, agresywnych szyderstw.

Powiększającą się konsekwentnie grupę najbliższych swych współpracowników traktował jak szerszą „rodzinę”. Rzetelny i wymagający w stosunku do uczniów, pełen był poczucia humoru, życzliwości i ciepła, chętnie uczestniczył w nieformalnych spotkaniach, wyprawach turystycznych, ogniskach. Dobry człowiek, wyczulony na trudności życiowe pracowników swojego zespołu, znał sytuacje osobiste poszczególnych pracowników i uwzględniał aktualne możliwości życiowe w realizowaniu przez nich zadań służbowych. Gdy w pierwszych dniach stanu wojennego w zakładzie profesora powstał punkt powielania ulotek podziemnej „Solidarności”, to przedmiotem głębokiej troski Janusza Bogdanowskiego było jedynie bezpieczeństwo młodych pracowników zaangażowanych w tę akcję.


Zmysł obserwacji Janusza Bogdanowskiego
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Mimo wieloletnich badań prowadzonych przez historyków sztuki w kościele i klasztorze oo. Karmelitów na Piasku w Krakowie (tzw. „trzewiczkowych") znajdujące się tam na sklepieniu krużganku freski długo nie budziły zainteresowania. Uznawano je za amatorskie dzieło jednego z braci zakonnych, pozbawione walorów artystycznych. Dopiero w latach 70. XX w. prof. Janusz Bogdanowski dostrzegł w nich cenne źródło ikonograficzne. Przyjrzawszy się uważnie malowidłom, profesor uznał je za widok rokokowych ogrodów klasztornych, które w XVIII wieku rozciągały się na tyłach zabudowy stojącej przy ulicy Karmelickiej, pomiędzy ulicami Garbarską a Batorego.




*

Żywą spuścizną i potwierdzeniem silnej osobowości profesora oraz jego wybitnych dokonań stał się działający obecnie na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej 30-osobowy Instytut Architektury Krajobrazu z 4 profesorami tytularnymi i 4 doktorami habilitowanymi (profesorami PK), 11 doktorami (w tym 6 z młodszej generacji). Obszary badawcze nakreślone przez profesora realizowane są nieprzerwanie w pracach kilku jednostek Politechniki Krakowskiej: Zakładu Krajobrazu Otwartego i Budowli Inżynierskich; Zakładu Kompozycji i Planowania Krajobrazu; Zakładu Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych; Pracowni Podstaw Kulturowych Architektury Krajobrazu; Pracowni Projektowania Architektury Krajobrazu. Koncepcje i wizje profesora ciągle stanowią fundament dydaktyki
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Janusz Bogdanowski — architekt ze szkicownikiem w dłoni
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dla kierunku studiów „architektura krajobrazu”, a w ramach Wydziału Architektury PK nadawane są doktoraty (już kilkadziesiąt) i habilitacje (kilkanaście) w specjalności „architektura krajobrazu”.

Utrzymanie za sprawą profesora Janusza Bogdanowskiego ciągłości dokonań wielkich poprzedników — profesorów Gerarda Ciołka, Tadeusza Tołwińskiego i Zygmunta Novaka — dało niepodważalne podstawy do interpretowania zadań „architektury krajobrazu” w splocie uwarunkowań przyrodniczych z kulturowymi, co wyróżnia „krakowską szkołę” od kierunku „architektura krajobrazu” realizowanego przez przyrodników w innych polskich szkołach wyższych, zazwyczaj rolniczych.

Myśli i koncepcje Janusza Bogdanowskiego ciągle pozostają aktualne, wizjonerskie i nieustannie inspirują do podejmowania kolejnych badań w dziedzinie najszerzej rozumianej „architektury krajobrazu”. Szczególnym tego wyrazem jest przyznawana od 2003 r. Nagroda im. Profesora Janusza Bogdanowskiego za realizacje architektoniczne, dające świadectwo nadzwyczajnej dbałości o przestrzeń publiczną Krakowa.

Anna Mitkowska

Prof. dr hab. inż. arch. Anna Mitkowska jest kierownikiem Zakładu Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych w Instytucie Architektury Krajobrazu na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej.

Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji.

Jednym z wielu zainteresowań profesora Janusza Bogdanowskiego był rysunek. Wśród rodzinnych opowieści zachowała się i taka, że już jako mały chłopiec bardzo chciał „ładnie rysować”. Niestety, najbliższe otoczenie jednomyślnie orzekło, że jest dzieckiem całkowicie pozbawionym plastycznych zdolności...

Jego upór sprawił jednak, że rodzice postanowili zapisać syna na prywatne lekcje, których udzielał mu krakowski malarz, autor akwarelowych widoków miasta — Franciszek Turek. Pracowity chłopiec regularnie uczestniczył w zajęciach, także w czasie okupacji. W tym czasie zaszło ciekawe zdarzenie.

Otóż pewnego dnia, w drodze na lekcję rysunku, mały Janusz zatrzymał się na Rynku, gdzie na dużym ekranie rozwieszonym na Wieży Ratuszowej wyświetlano western. Jakże zachwyciły go, widziane po raz pierwszy w życiu, wspaniałe widoki rozległych prerii, potężnych kanionów i kaktusów. Równocześnie pojawiła się w nim pogarda dla „zwyczajności” polskiego krajobrazu, którą młody adept rysunku wyraził niezwłocznie po przybyciu do pracowni malarza. I wtedy właśnie nauczyciel miał powiedzieć znamienne słowa: „Życzę Ci, chłopcze, abyś kiedyś zrozumiał, jak piękny i wyjątkowy jest polski krajobraz”. Jak się okazało, były to słowa, które zaważyły na całym życiu Janusza Bogdanowskiego — późniejszego współtwórcy polskiej szkoły architektury krajobrazu.
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Drutarnia, wnętrze kuźni. Rys.: Janusz Bogdanowski, 1956 r.




Pierwszy szkicownik

Z perspektywy czasu można się zastanawiać nad tym, jaką rolę odegrała ta pasja rysowania w pracy przyszłego architekta. Czy była to tylko jedna z wielu zdolności, którą opanował, czy też może właśnie owa rozwinięta plastyczna wrażliwość wpłynęła na to, kim Janusz Bogdanowski został, czym się zajmował?

Musimy postawić kolejne pytanie: Czy w rysunku chodzi tylko o uzyskanie manualnej biegłości w przedstawianiu rzeczy świata tego lub ilustrowaniu własnych wizji? Otóż nie, bo osiągnięcie tej biegłości poprzedza wyrobienie umiejętności
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Oleksowa Rola (przysiółek Juszczyna), wnętrze wioski. Rys.: Janusz Bogdanowski, 1956 r.




patrzenia, a właściwie: patrzenia i widzenia. Tak, nauka rysunku, to nauka patrzenia, ona właśnie rozwija umiejętność analitycznej obserwacji, za którą idzie syntetyczne myślenie o całości, o charakterze obserwowanego obiektu. Najważniejszym rezultatem tej nauki jest rodzenie się empatii do widzianego świata. Wszystko to razem pozwala rysownikowi dostrzegać to, na co inni patrzą, ale czego nie widzą.

Potem przychodzi „potrzeba”, która sprawia, że nie wystarczy tylko gdzieś być, coś zobaczyć, ale trzeba też to utrwalić, zanotować. Trzeba rysunkiem się wypowiedzieć, zdać relację z własnych przemyśleń, emocji. Tę potrzebę każdy z nas łatwo zrozumie, gdyż ona właśnie kieruje nami, gdy robimy „fotki”. W przypadku człowieka zajmującego się sztuką czy architekturą zawodowo, zdjęcie bywa tylko suchym dokumentem widzianego obiektu, natomiast jego poznanie, wniknięcie w jego istotę, odciśnięcie niejako piętna indywidualnych przemyśleń, umożliwia właśnie rysunek.

To ta potrzeba analizowania i utrwalania odwiedzanych miejsc sprawiła, że już w trakcie studiów architektonicznych Janusz Bogdanowski założył swój pierwszy szkicownik, który szybko wypełniły rysunki dzieł architektury, techniki i sztuki, wykonane w czasie wyprawy na ukochane Pomorze Zachodnie. Wkrótce trzeba było złożyć następny zeszycik, i kolejny. I tak, począwszy od roku 1952, aż do roku 2001, gdy powstał ostatni — 68. szkicownik.

Bez mała przez pięćdziesiąt lat, co roku, zapełniał się jeden, czasem dwa, a w niektórych latach i więcej takich podręcznych notesów. Obok rysunków wykonanych ołówkiem, a w późniejszych latach cienkim pisakiem, pojawiały się w nich także notatki, opisy, ważne spostrzeżenia. Wszystkie zeszyty robione były samodzielnie, z białych kartek spiętych metalowym spinaczem. Przez te wszystkie lata uzbierało się prawie trzy tysiące stron. Na wielu autor wykonał więcej niż jeden szkic, trudno więc byłoby oszacować liczbę pojedynczych rysunków.

Chaty, młyny, kościoły, fortece...

W pierwszym okresie, zafascynowany pamiętnikami dziewiętnastowiecznych podróżników, autor szkiców szczegółowo opisuje zwiedzane miejsca i przebyte trasy, przepisuje odczytane inskrypcje, spisuje opowieści spotkanych ludzi. W miarę upływu czasu szkicowniki stają się raczej miejscem szybkich notatek niż skrupulatnych inwentaryzacji — w widoczny sposób zmienia się też nastawienie do rysowania. Dobre teoretyczne przygotowanie z zakresu historii architektury, konstrukcji czy budownictwa regionalnego pozwala mu bezbłędnie wychwytywać rzeczy wartościowe, unikatowe, zasługujące na utrwalenie. Widzimy więc na rysunkach wiejskie chaty wraz z ich wyposażeniem i sprzętami codziennego użytku, młyny wodne ze szczegółowymi opisami zachowanej
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Lachowice, młyn, przekrój zsypu. Rys.: Janusz Bogdanowski, 1955 r.
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Elementy wyposażenia kryspinowskich chałup i obejść gospodarskich. Rys.: Janusz Bogdanowski, 1955 r.




maszynerii, znajdujemy plany wiosek i przysiółków, krajobrazy otwarte, parki i pałace, kościoły i fortece, wrota, zamki drzwiowe, detale snycerskie, obrazy odkryte w przydrożnych kapliczkach.

Indeks szkicowników obejmuje ponad 600 miejscowości z praktycznie wszystkich regionów Polski (wiele rysunków powstawało w czasie zagranicznych wypraw), a są to w zdecydowanej większości małe miasteczka, wsie, przysiółki (zaledwie na kilku rysunkach znalazły się obiekty z Krakowa!). Warto docenić też i ten fakt, że świat rejestrowany w szki-cownikach nie był światem przystępnie opisanym w przewodnikach czy w katalogach zabytków. Były to raczej miejsca „odkrywane”, a odkrywanie takie wymagało wiedzy, cierpliwości i dużego samozaparcia. Było też swoistą przygodą.

Analiza rysunków powstających regularnie w tak długim okresie pozwala śledzić przemiany zainteresowań autora (od budownictwa regionalnego, przez założenia ogrodowe po architekturę militarną), pojawianie się własnych koncepcji naukowych (na przykład metody JARK WAK), czy wreszcie rozwój umiejętności rysunkowych: od pierwszych jeszcze nieporadnych rysunków, przez wypracowane inwentaryzacje, znakomite studia widokowe, aksonometryczne rysunki całych założeń architektonicznych — gdy „zwykły” widok był zbyt mało inspirujący — po szybkie, „kilkusekundowe” szkice gotyckich katedr.

Świat, którego już nie ma

Największą wartość dokumentacyjną mają najwcześniejsze szkicowniki, te z lat 50. i 60. XX wieku, wykonywane w czasie niedzielnych i wakacyjnych wypraw, na które Janusz Bogdanowski zabierał także aparat fotograficzny. Tak więc większość obiektów została utrwalona również na zdjęciach. W rysunkach tych zachowany został świat nieistniejący, a przecież z perspektywy historii — niedawny. Wstrząsające jest stwierdzenie, że z tej tak bogatej spuścizny kulturowej nie tylko nie zachowało się nic, ale też dziś już mało kto z mieszkańców polskich wsi i miasteczek zdaje sobie sprawę z ich niegdysiejszego wyglądu, z niesamowitego bogactwa historycznej tradycji. Popatrzmy na kilka niezwykłych miejsc, utrwalonych w szkicownikach i na przemianę ich autora.

Najpierw był zachwyt poznawaniem i niebywała ciekawość świata. Na przykład inwentaryzacja Kryspinowa zajęła cały jeden szkicownik. Zwykły wypad za miasto zamieniał się w naukową wyprawę. Wystarczyło wskoczyć na rower i wkrótce można było włóczyć się między przysadzistymi chałupami o spadzistych, krytych strzechą dachach, przez podwórka ocienione drzewami owocowymi, ogródki wypełnione po brzegi bogactwem kwiatów i warzyw. A w tych barwnie malowanych chałupach były przecież dziesiątki sprzętów ręcznie robionych przez pokolenia miejscowych rzemieślników: kute klamki, podrzeźbia-ne zydelki, ławy, masywne stoły, jakieś zabawne drewniane skobelki — dzieło pomysłowego gospodarza. Na ścianach wisiały kolorowe obrazki, a belki stropu (sosręby) wypełniały rozety i grawerowane napisy. Nie trzeba było wprawnego oka, by widzieć, że większość tych ciesielskich i snycerskich form miała gotycki jeszcze rodowód.

Stopniowo młody architekt zaczyna inaczej patrzeć na rysowany obiekt: przecież zapadła w ziemię chałupa ma wnętrze wypełnione dziesiątkami niezwykłych, bo indywidualnie wykonywanych przez lokalnych rzemieślników sprzętów, ma swoje otoczenie, w którym obowiązuje utrwalona od lat aranżacja zabudowań i nasadzeń, ma wreszcie swe miejsce w pejzażu, gdzie została ukryta w kępie drzew, nad którą wznosi się dominanta kościelnej wieży. Biegnie do niej droga, przy której wędrowca żegna i wita kapliczka osłonięta konarami drzewa. To wszystko tworzyło całość, która była spójna, a którą kształtowały nie odgórne nakazy, lecz trwająca setki lat tradycja. Do tego dochodziła jeszcze opowieść, podanie lub legenda zapamiętana przez mieszkańców wioski — niespisana część lokalnej historii.

Tym ludzkim siedzibom towarzyszyły urządzenia dawnego przemysłu: młyny, olejarnie, kuźnie, ukryte wysoko w górach pasterskie szałasy, miejsca, gdzie zwożono plony, jak ta Góra Stodół koło Mstowa, zawsze wypełnione ludzkimi nawoływaniami, rozgrzane słońcem upalnego lata, pełne rejwa-chu. W swych rowerowych podróżach Janusz Bogdanowski mijał też miasta i miasteczka, których panoramy zdały się znieruchomieć — jak na fotograficznej klatce — kto wie, może nawet jeszcze w czasach króla Kazimierza, jak ta, jedną kreską rysowana panorama Wiślicy.
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Szkicujący profesor z Polski

W latach 60. Janusz Bogdanowski stopniowo zmienia narzędzie pracy — ołówek zastępuje cienki pisak lub długopis. Z artystycznego punktu widzenia jest to zmiana zasadnicza. Technika trwała wyklucza nanoszenie poprawek, krzywo zrobiona kreska, pozostanie widoczna. W tym też okresie rysunek przestaje być już narzędziem służącym inwentaryzacji, staje się natomiast narzędziem pracy koncepcyjnej, bowiem w procesie rysowania możliwa jest analiza, a następnie synteza widzianych obiektów, co pozwala naukowcowi wyciągać wnioski i rejestrować pojawiające się przemyślenia. W szkicownikach z tego czasu zdarzają się rysunki wielkości pocztowego znaczka, autor nanosi na nich zaledwie kilka linii, charakteryzując elementy wnętrza krajobrazowego: widomy zapis jakiejś ważnej myśli...

W latach 70. i 80. rysunki powstają głównie w czasie służbowych wyjazdów zagranicznych. Widzimy na nich krajobrazy i miasta: włoskie, niemieckie, holenderskie, angielskie, walijskie, hiszpańskie. W czasie grupowego zwiedzania mało jest czasu na wykonanie rysunku, chyba że robi się go w ciągu kilkudziesięciu sekund. Wśród zagranicznych kolegów Janusz Bogdanowski staje się rozpoznawalny jako ciągle szkicujący profesor z Polski. W latach 90. wykonuje wiele rysunków z wyobraźni, po prostu dla przyjemności, ilustruje także swoje opowiadania i wiersze. Ostatnie szkice powstają w czasie podróży do Chorwacji w 2001 r. i na Kretę w 2002 r.

*

Czym jest to tworzone przez pięćdziesiąt lat dzieło i jaka jest jego wartość? Jest to praca bez wątpienia wielowymiarowa. Najważniejsza, najbardziej oczywista, jest jej wartość dokumentalna i inwenta-ryzatorska. W szkicownikach zobaczymy setki miejsc i obiektów od dawna nieistniejących, być może nigdy też w żaden sposób nie udokumentowanych, a przecież z punktu widzenia tradycji kulturowej Polski niezwykle ważnych, bo stanowiących o naszej tożsamości.

Jest też inna wartość ukryta w następującym przekazie: im uważniejsza jest obserwacja, tym potencjalnie i efekt rysowania jest lepszy. Istotnym czynnikiem warunkującym dobre studium jest znajomość tematu, wiedza o nim, pozwalająca na odpowiedni dobór i ekspozycję określonych motywów.

Jest to niejako proces zamknięty, bo im więcej wiem, tym więcej chcę pokazać, ale też i w drugą stronę: rysując, więcej się dowiaduję, a dzięki temu więcej wiem. Dlatego też Janusz Bogdanowski wielokrotnie powtarzał, że „widzieć to znaczy wiedzieć” — przecież nie sposób zobaczyć czegoś, czego wartości i znaczenia nie pojmujemy, gdyż wtedy przechodzimy obok tego obojętni. A to architektoniczne „widzenie” najwspanialej manifestuje się właśnie w rysowaniu, w trakcie procesu, w którym trójwymiarowy świat zostaje utrwalony w dwuwymiarowej formie.

Taka transpozycja zmusza autora do dokonania pewnych wyborów i interpretacji: jak najlepiej pokazać to, co stanowi istotę rzeczy, jak oddać jej charakter, a przede wszystkim — dlaczego uwieczniać właśnie to? Bo przecież rysowanie czy malowanie nie polega na zwykłym „obrazowaniu” konkretnych przedmiotów, lecz na poszukiwaniu i wydobywaniu ich istoty, a czasem tego, co w ogóle niewidoczne. Krótko mówiąc, w procesie tym pojawia się silny, emocjonalny, inspirujący związek rysującego i przedstawianego tematu. Oto dlaczego ktoś, kto tak dobrze jak Janusz Bogdanowski poznał ten kraj, jego architekturę, tworzony przez żyjące tu pokolenia polski krajobraz kulturowy, nie mógł spokojnie patrzeć na jego zagładę. Powiązanie autora szkiców z rysowanymi miejscami nie było chłodną relacją architekt — budowla, lecz bliską, pełną empatii więzią. Dlatego właśnie tak wiele sił poświęcił z jednej strony na propagowanie polskiej sztuki, tradycji architektonicznej i rodzimej kultury, a z drugiej — na jej obronę przed bezmyślnym niszczeniem.

Nie była to równa walka i większość obiektów przetrwała jedynie w szkicownikach. Zapewne dlatego też, patrząc na ten odchodzący świat, Janusz Bogdanowski często powtarzał z rezygnacją: „Na całe szczęście człowiek nie żyje wiecznie...”.

Monika Bogdanowska

Dr hab. Monika Bogdanowska jest pracownikiem Zakładu Rysunku, Malarstwa i Rzeźby na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej.

Śródtytuły pochodzą od redakcji.
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Góra Stodół koło Mstowa. Rys.: Janusz Bogdanowski, 1958 r.





Moim zdaniem

Filozofia budowy metra



Od niepamiętnych czasów w prasie i mediach w ogóle, z mniejszą lub większą częstotliwością, pojawia się i powraca temat budowy metra w Krakowie. Historyczna stolica Polski jest naturalnym kandydatem numer 2 do zafundowania sobie tego przejawu nowoczesnej cywilizacji komunikacyjnej — nie z jakichś względów „prestiżowych”, lecz po prostu jest to druga pod względem wielkości metropolia kraju.

Wyzwanie cywilizacyjne

W porównywalnej z Polską (pod względem liczby ludności i powierzchni) Hiszpanii, notabene ogarniętej kryzysem, metro jest w co najmniej sześciu miastach, z których trzy są mniejsze od Krakowa. W tym zbiorze Walencja jest nieco większa od naszego miasta, zaś Sewilla nieco mniejsza. Ta ostatnia mogłaby być bardzo zgrabnym przykładem do naśladowania. Miast mniejszych od Krakowa, a posiadających co najmniej jedną linię metra, jest, zresztą, w Europie i na świecie wiele.

Myślę, że między bajki należy włożyć argumentację geologiczną czy geofizyczną, że w mieście gleba jest nieodpowiednia do drążenia tuneli pod metro (na przykład jakaś skalistość nie do przebrnięcia). Podobnie niezbyt poważnie brzmią obawy o kondycję krakowskich zabytków śródmiejskich, że się zawalą czy popękają. Tu jest wyłącznie problem głębokości usytuowania tuneli. Tego typu „argumenty” są raczej wyrazem lęku przed coraz bardziej natarczywym wyzwaniem cywilizacyjnym. Oczywiście, bardzo wymagającym pod wieloma względami naraz, ale wyzwaniem już nie nadzwyczajnym, coraz bardziej standardowym. Chciałoby się zawołać: „Nie lękajcie się!”, tu nie ma żadnej „wielkiej filozofii”. Po prostu trzeba mieć właściwą technologię, dobrze się zorganizować i konsekwentnie budować (w skrócie: TOB!).

Rzecz jasna, pojawia się problem finansowania, jakby zaporowy. Rację mają ci, co mówią, że budowa metra w Krakowie przekracza możliwości finansowe miejskiej gminy, nawet jeśli jest to taka gmina. Zaangażowanie budżetu państwa, a także unijnego (!), jest nieodzowne. Jednak każdemu polskiemu rządowi powinno zależeć, żeby metro było nie tylko w pobliżu siedziby rządu i sejmu. To jest elementarny wymóg cywilizacyjnej przyzwoitości, a także warunek integracji ogólnospołecznej i narodowej, warunek tego, że Polacy nie będą czuć się w Europie parweniuszami, i to mieszkając w samym środku starego kontynentu. Porównanie z podobną „gabarytowo” Hiszpanią jest bardzo instruktywne. Tam metro jest w sześciu miejscach, u nas...

Budować w trybie „fugato”

Sprawa ma charakter i zasięg ogólnokrajowy i ogólnopaństwowy, bynajmniej nie regionalny czy samorządowy. To w zasadzie jest oczywiste. Zbudowano cztery wielkie stadiony piłkarskie, ogromnymi kosztami, bez żadnej perspektywy rentowności. Skoro zrobiono tyle niepotrzebnego w stylu skrajnej niegospodarności, to najwyższy czas na zrobienie czegoś użytecznego dla normalnych ludzi. Liczba ta sama: 4 (cztery - metro razy cztery: w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i Łodzi, dokładnie w tej kolejności). Kiedy w Polsce będzie metro w tych czterech miastach, zniknie cywilizacyjny kompleks niższości względem Hiszpanów.

Metro w tych czterech miejscach należy budować nie jedno po drugim, lecz częściowo równolegle, trybem znanym w muzyce klasycznej jako „fugato” (jak w fudze, np. Bacha, czy w kanonie). W połowie budowy drugiej linii metra w Warszawie należy rozpocząć budowę pierwszej linii metra w Krakowie. W połowie budowy pierwszej linii metra w Krakowie należy rozpocząć budowę pierwszej linii metra we Wrocławiu. W połowie budowy pierwszej linii metra we Wrocławiu należy rozpocząć budowę pierwszej linii metra w Łodzi. Całością powinien kierować minister rządu polskiego powołany wyłącznie do tego zadania. Zadania przecież gigantycznego, ogólnokrajowego, stąd ranga ministra. Czy w niemal czterdziestomilionowej Polsce nie znalazłby się dziedzic talentu inżyniersko--ekonomicznego, umiejętności politycznych oraz psychoetycznej determinacji Eugeniusza Kwiatkowskiego — przedwojennego ministra przemysłu i handlu, a potem skarbu (por. mój artykuł „Aksjologiczne dylematy realnego budowania”, „Nasza Politechnika”, nr 10/2010)?

Ktoś mógłby podnieść larum: przecież to jest samobójcza kumulacja intensywności zadań i wysiłku inwestycyjnego. Uważam, że jest to zły argument. Budowa metra w czterech miastach w pewnej mierze naraz (a stadiony na piłkarskie Euro 2012 to jak się budowało, nie naraz?) daje właściwą integrację robót, koordynację, nie wyniszczającą wzajemnie rywalizację oraz wymianę doświadczeń. Nie byłoby tego, jak to po geologicznych katastrofach przy budowie drugiej linii warszawskiego metra krakowscy hydrogeolodzy z AGH, wyćwiczeni na problemach budowy szybów kopalnianych tudzież czyhających niebezpieczeństwach towarzyszących tego rodzaju budowom, oferują swe fachowe wsparcie konsultacyjne i, podejrzewam, bez odzewu.

Z drugiej strony, słyszę głosy niektórych wykształconych krakowian: „Jak to dobrze, że w Krakowie nie budują metra, nie ma tego koszmaru jak w Warszawie”. Uff, nie starcza im wyobraźni, żeby wiedzieć, że w Krakowie nie byłoby żadnego koszmaru budowlanego, i w Warszawie by nie było ani we Wrocławiu czy Łodzi, gdyby... budowy metra w polskich metropoliach były prowadzone wyżej nakreślonym systemem zintegrowanym, pod jednolitym i intensywnym specjalistycznie ministerialnym nadzorem. I na to powinny być pieniądze Unii Europejskiej.

Unia powinna finansować przede wszystkim, a nawet wyłącznie, wielkie projekty o ogólnym i epokowym znaczeniu, nie zaś trwonić pieniądze na drobiazgi. Osobiście jestem zdegustowany, a nawet upokorzony (jako Polak), gdy widzę ładniutki chodnik, ławki czy lampy uliczne z towarzyszącą tym inwestycjom tabliczką z informacją, że zostało to zbudowane czy zainstalowane z funduszy unijnych. Toż takie rzeczy powinny być robione wewnątrzkrajowo, toż to jest jałmużna!

Koszmarna data 2030

Wracając do metra w Krakowie w perspektywie, że tak powiem immanentnej, od wewnątrz. W prasie krakowskiej ukazał się niedawno dość szczegółowy plan metra pod Wawelem i to z dwiema liniami: wschód — zachód oraz północ — południe. Zwolennicy metra w Krakowie mogliby się ucieszyć, dyskurs metrowy wszedł w nową fazę, dużo bardziej konkretną. Po wnikliwszym namyśle radość okazuje się jednak płonna.
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Przede wszystkim uderza perspektywa czasowa: wizja urbanistyczna Krakowa roku 2030! Autorzy zapewne woleliby rok 2050, ale to już ewidentna science fiction. A i tak jest. Lata 30. bieżącego wieku to i tak wystarczająca abstrakcja, żeby nie ponosić praktycznie żadnej odpowiedzialności za słowa. Niepokojąca jest również szczegółowość szkicu projektowego: bardzo krzywoliniowe trasy oraz „sztandarowy” przystanek nr 1, przy ulicy Igołomskiej (sic!).

Przedwczesne szczegółowe projekty nie są dobrym znakiem. Ktoś pobierze pieniądze, a projekt, z czasem przestarzały, pójdzie „do kosza”. Logika zdrowego rozsądku nakazuje skoncentrować się na fragmencie newralgicznym, na „nerwie” ewoluującej całości. Tym nerwem w przypadku jakiegokolwiek projektu metra w Krakowie jest odcinek łączący plac Dworcowy starego Krakowa z placem Centralnym Nowej Huty (Nowego Krakowa). Powinien on być możliwie prosty, nie zaś obiegający osiedla (oficjalnie czy teoretycznie, żeby było jak najwięcej pasażerów, a więc ze względów ekonomicznych — ale pozornie!). Faktycznie krzywoliniowe metro w Krakowie, czy ogólnie w Polsce, byłoby budowane w nieskończoność. Powszechnie wiadomo, jak trudno się w naszym kraju buduje i tę okoliczność należy wkalkulować w realny plan inwestycyjny, przynajmniej na początek.

Tak więc, pierwszy newralgiczny odcinek krakowskiego metra powinien być względnie prosty. Powinien on także rozbudzać wyobraźnię krakowian i być szybko zrealizowany (żeby uniknąć frustracji). Wtedy pociągnie on całą resztę. Takie są po prostu wymogi prakseologii (nauki o skuteczności działania). Dodam jeszcze tylko, żeby uniknąć nadmiaru szczegółów, że owa metrowa linia AB powinna być uzupełniona przez „korespondencje” autobusowe (m.in. ulicą Meissnera czy ulicą Stelli-Sawickiego) i to one pogodzą łączność ze skupiskami mieszkańców z prostotą pierwszego, „rdzeniowego” odcinka metra.

Jeśli chodzi o perspektywę czasową, to koszmarna data 2030 powinna być jak najprędzej zamieniona przez rok 2020. Jak to praktycznie i realistycznie zrobić? Otóż bardzo ostrożny wobec metra prezydent Krakowa Jacek Majchrowski powiedział w 2009 roku: „Budowa metra w Krakowie — nie wcześniej niż za pięć lat!” (por. artykuł w „Gazecie Krakowskiej” z 21 września 2009). Proszę zauważyć, że jeśli do konstatacji prezydenta Krakowa dopiszemy drugie zdanie: „Budowa metra w Krakowie — nie później niż za pięć lat!”, to nie otrzymamy sprzeczności logicznej. Symbolicznie, jeśli x jest nie mniejsze niż 5 oraz x nie większe niż 5, to x = 5! Taki jest matematyczny urok słabej nierówności.

Tak więc w niesprzeczności ze zdaniem urzędującego prezydenta miasta stołeczno-królewskiego Krakowa można racjonalnie wyznaczyć moment rozpoczęcia budowy pierwszej linii metra w Krakowie: rok 2014. Jest to także rok wyboru kolejnego prezydenta miasta. Naturalnym kandydatem byłby człowiek, który w korespondencji z dorobkiem poprzedniej prezydentury — czy szerzej, poprzednich prezydentur (obok prof. Jacka Majchrowskiego, prof. Andrzej Gołaś oraz inż. Józef Lassota). Istotne przy tym jest pojmowanie charakteru prezydentury najstarszej polskiej metropolii jako przede wszystkim wyzwania cywilizacyjnego, potem zaszczytu i dostojeństwa. Mówiąc wprost, nie jest wielką sztuką być prezydentem Krakowa, wielką sztuką jest być dobrym prezydentem Krakowa.

Wehikuł wyobraźni

Summa summarum, w zarysowanym porządku czasowym pierwsza linia metra w Krakowie mogłaby zacząć funkcjonować w 2020 roku. I nie ma tu żadnej „wielkiej filozofii”. Potrzebna jest tylko konsekwencja i niemarnowa-nie czasu na liczne konsultacje. Jakiś licznik czasu między rokiem 2014 a rokiem 2020. Rzecz jasna, nie zapominam ani na moment w tych wywodach o niezbędności wspomagania rządowo--unijnego, dokładnie tak jak to się dzieje w przypadku budowy drugiej linii metra warszawskiego.

W tym kontekście mówi się zwykle o konieczności lobbowania w omawianej sprawie przez małopolskich parlamentarzystów czy też przez osoby miarodajne dla polskiego rządu, najlepiej ministrów pochodzących z Krakowa czy Małopolski. Krakowowi często zarzuca się, że nie umie dobrze lobbować na rzecz swoich projektów czy przedsięwzięć (np. w sprawie piłkarskiego Euro). Z drugiej wszakże strony, samemu rządowi powinno a priori jakiegokolwiek lobbowania zależeć na harmonijnym rozwoju kraju i państwa. Pozwalając sobie na roboczo-życiowy kolokwializm, zapytałbym niekoniecznie retorycznie: czy fajnie jest być prezydentem albo premierem w kraju, gdzie jedyne metro jest usytuowane w mieście siedzib najwyższych władz państwowych?

Dodać jeszcze można problem mentalnej integracji południowej i północnej części kraju, społeczeństwa i narodu. Są to często imponderabilia, ale takie, które rzutują na potencjał społeczno--ekonomicznej i kulturowej kreatywności. Negatywne przejawy w tym wymiarze uzewnętrzniają się w żywiole spontanicznych autowyrzutów i pytań: dlaczego jesteśmy tak słabi w innowacyjności techniczno-gospodarczej, prawdziwie ideotwórczej (w skali światowej!) kulturze, sztuce i literaturze czy wreszcie w sporcie (np. pozostaje nam konten-tować się występami polskich piłkarzy w obcych ligach).

Uważam, że przyczyną takiego stanu rzeczy jest to, że nie uruchamiamy w przestrzeni społecznej odpowiednich, angażujących wiele ludzi wehikułów wyobraźni. Takim wehikułem wyobraźni mogłoby być realizowane w czasowym zasięgu ręki metro w Krakowie, a właściwie metro w czterech dużych miastach. Nawet to krakowskie nie jest sprawą lokalną ze względu na ogólnokrajowy rezonans historycznej stolicy. Zupełnie konkretnie zaś nietrudno sobie wyobrazić, jak wielu inżynierów i techników, a nawet artystów znalazłoby zawodowo rozwijającą pracę. W czasach kiedy magistrzy inżynierowie bywają kierowcami ciężarówek, taksówkarzami czy magazynierami.

*

Na koniec pewna sugestia związana z naszą Politechniką i zarazem „Naszą Politechniką”. W pewnym numerze tej ostatniej przeczytałem, że studenci Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej jeżdżą do Warszawy, żeby w ramach ćwiczeń studyjnych zapoznawać się z realiami funkcjonowania jedynego w Polsce metra. Zaś w innym numerze przeczytałem, że rektor Politechniki Krakowskiej podpisał z rektorem Politechniki Berlińskiej (Technische Universitat Berlin) umowę o współpracy naukowo-dydaktycznej. Łącząc oba fakty, zadaję sobie pytanie: czy studenci Politechniki Krakowskiej nie mogliby, w ramach tej współpracy, zdobywać wiedzę i doświadczenie również na przykładzie niezwykle funkcjonalnego i oszczędnościowo skromnego, bezpretensjonalnego metra w Berlinie?

Może najwyższy już czas na techno-patriotyzm — zdobywanie wiedzy i umiejętności gdzie się tylko da na świecie, żeby zastosować je do rozwoju cywilizacyjnego własnego kraju.

Eugeniusz Szumakowicz

Dr hab. Eugeniusz Szumakowicz, prof. PK jest pracownikiem Instytutu Ekonomii, Socjologii i Filozofii Politechniki Krakowskiej.

Śródtytuły pochodzą od redakcji.

„Pantograf Cafe” zaprasza studentów na kawę

Lokal na szynach

Okazuje się, że specyfika uczelni technicznej może w bardzo oryginalny sposób inspirować branżę gastronomiczną. Na Wydziale Mechanicznym PK, chlubiącym się posiadaniem jedynego w Polsce Instytutu Pojazdów Szynowych, pojawiła się... kawiarnia na szynach. Lokal funkcjonuje we wnętrzu zabytkowego tramwaju, który ustawiono na terenie kampusu w Czyżynach.

Uczelnia nie musi być smutna. Taka idea przyświecała całemu przedsięwzięciu. Od wielu lat pracownicy Instytutu Pojazdów Szynowych, a przede wszystkim dr inż. Grzegorz Zając, chcieli, aby obok instytutu pojawił się jakiś symboliczny wyraz ich zainteresowań naukowych. W końcu mniej więcej półtora roku temu przy zabudowaniach Wydziału Mechanicznego stanął tramwaj. Był to model GT6, czyli wagon zwany przez krakowian „norymbergą”. Wiele tego typu pojazdów nasze miasto otrzymało bowiem niegdyś w darze od zaprzyjaźnionej Norymbergi.

Choć wyprodukowane jeszcze w latach sześćdziesiątych XX wieku i długie lata eksploatowane przez pierwszego właściciela, nie ustępowały komfortem nowszym konstrukcjom rodzimej produkcji. Jako pierwsze w Krakowie miały system zamykania drzwi kontrolowany przez fotokomórkę. Spotkały się

Fot.: Jan Zych
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Dziekan WM prof. Leszek Wojnar (z lewej) i dyrektor Instytutu Pojazdów Szynowych prof. Stanisław Guzowski też przyszli pierwszego dnia na kawę




z bardzo życzliwym przyjęciem pasażerów. Po prawie 20 latach służby na krakowskich torach MPK zdecydowało się jednak wycofać je z ruchu. Ostatni, pożegnalny kurs tramwaj GT6 wykonał 15 stycznia br.

Tak więc 20-metrowej długości wagon sprowadzony na Politechnikę jest prawdziwym zabytkiem. Politechnika odkupiła go, płacąc mniej niż po cenie złomu, choć tramwaj w dniu przywiezienia na PK ciągle jeszcze był sprawny technicznie. Wydział Mechaniczny zyskał w ten sposób oryginalną „maskotkę”. Dziekanowi prof. Leszkowi Wojnarowi jednak to nie wystarczało. Zaczął zastanawiać się, jak można byłoby wykorzystać ów nabytek, aż wpadł na pomysł urządzenia w jego wnętrzu kawiarni.

Przystosowanie tramwaju do nowej roli wymagało m.in. doprowadzenia mediów i zainstalowania stolików. Wnętrze ozdobiono też przetworzonymi elektronicznie fotografiami Piotra Gibasa, przedstawiającymi historię sprowadzenia wagonu na PK. W drodze przetargu wybrano osoby zainteresowane prowadzeniem nietypowej kawiarni. 20 lutego odbyła się oficjalna inauguracja lokalu na kółkach, który otrzymał adekwatną nazwę — „Pantograf Cafe”.

W otwarciu kawiarni uczestniczyli prorektor PK prof. Jan Kazior i dyrektor administracyjna PK Lidia Ponanta. Nie zabrakło, oczywiście, pomysłodawcy przedsięwzięcia prof. Leszka Wojnara, który liczy, że nietypowy lokal będzie służyć integracji społeczności wydziału. Jednocześnie kawiarnia pomoże promować PK i Wydział Mechaniczny. — Może w jakimś stopniu przyczyni się do tego, że kandydaci na studia będą chętniej wybierać naszą uczelnię — wyraża nadzieję dziekan Wojnar.

„Pantograf Cafe” jest lokalem ogólnie dostępnym i każdy mieszkaniec miasta bądź przyjezdny może również tu wstąpić. Prowadzące kawiarnię Magdalena Zaczkowska i Urszula Durczak zapewniają, że serwują wspaniałą kawę dostarczaną z Papui Nowej Gwinei, a ponadto w ofercie mają m.in. specjalne jogurty studenckie, kanapki ze świeżymi warzywami, zapiekanki, hot-dogi, a w planach jest wprowadzenie do menu pieczonego ziemniaka.

Otwarcie lokalu na szynach przyciągnęło liczne grono przedstawicieli krakowskich mediów i toczyło się w swobodnej atmosferze, pobudzając pierwszych gości do żartów. Najczęściej powtarzał się mrożący krew w żyłach okrzyk: „Proszę bilety do kontroli!”. Sugerowano wprowadzenie do menu nazw adekwatnych do specyfiki miejsca, jak np. „przysmak tramwajarza” lub „napój kanara”. Zastanawiano się, czy MPK podchwyci pomysł, i na długich liniach tramwajowych wprowadzi przedziały, w których można będzie się napić kawy lub herbaty.

(PS)
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XIII Festiwal Sportu

Wszyscy byli zwycięzcami


Kalejdoskop



W hali sportowej Politechniki Krakowskiej przy ulicy Kamiennej w Krakowie odbył się 14 lutego XIII Festiwal Sportu. Imprezę zorganizowano dla dzieci z niepełnosprawnością intelektualną w stopniu umiarkowanym i znacznym — uczniów z ośrodków kształcenia specjalnego z terenu województwa małopolskiego. Organizatorami byli Zespół Szkół im. Brata Alojzego Kosiby z Wieliczki oraz Centrum Sportu i Rekreacji PK.

Festiwal daje co roku niepełnosprawnym dzieciom możliwość sportowej rywalizacji, integracji z rówieśnikami oraz stwarza szansę zdobywania pozytywnych doświadczeń poprzez osiąganie sukcesów w sporcie. Udział w tej imprezie kształtuje w nich wiele cennych cech charakteru, jak: upór w dążeniu do celu, umiejętność szlachetnej rywalizacji czy — jakże częste w sporcie — godzenie się z porażką.

Porażki tak naprawdę nie poniósł żaden z zawodników, ponieważ założeniem Festiwalu Sportu jest zasada, że nie ma w nim przegranych, a wszyscy są zwycięzcami. Dlatego po wręczeniu nagród głównych za zdobycie czołowych miejsc w poszczególnych kategoriach wiekowych wszystkie dzieci otrzymują nagrody, tak aby każde z nich poczuło się docenione i wyróżnione.

Na zaproszenie do udziału w obecnej edycji festiwalu odpowiedziało 14 ośrodków. Przyjechały dzieci z Tarnowa, Gorlic, Miechowa, Kobylanki, Oświęcimia, Makowa Podhalańskiego, Skawiny i Wieliczki oraz reprezentanci kilku ośrodków z Krakowa. Młodych zawodników dopingował m.in. pełnomocnik rektora PK ds. osób niepełnosprawnych Jan Ortyl.

W rywalizacji drużynowej najlepszy okazał się Specjalny Ośrodek Szkolno--Wychowawczy z Kobylanki. Drugie miejsce zajął Zespół Szkół im. Brata Alojzego Kosiby z Wieliczki (drużyna II), a trzecie — Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy z Tarnowa. Cieszymy się, że kilka z głównych nagród zdobyli reprezentanci wielickiego Zespołu Szkół im. Brata A. Kosiby. W grupie młodszej dziewcząt II miejsce zajęła Wiktoria Wojciechowska, a miejsce III — Iwona Owsianka. Wieliczanie doskonale także spisali się w rywalizacji w grupie starszych chłopców: Krzyś Włodarz zajął II miejsce. Natomiast w grupie młodszych chłopców I miejsce zajął Mateusz Pająk.

Do tradycji Festiwalu Sportu należy już od dłuższego czasu „pokaz artystyczny”. Tym razem był to niecodzienny występ, który udowodnił, że taniec może być pasją i zabawą dla każdego. Dowiedli tego tancerze Marysia Kalisz i Jurek Godawski. Piękny walc w ich wykonaniu zrobił na wszystkich niesamowite wrażenie. Okazało się, zresztą, że nie był to koniec emocji, bowiem na scenie pojawili się mistrzowie wu shu i muay thai i zaprezentowali oniemiałej z wrażenia widowni swoje wyjątkowe umiejętności sztuki walki. Serdeczne podziękowania dla pana Rafała Simonidesa i Michała Adamowicza, którzy zechcieli ten pokaz dla dzieci zorganizować.

Na otwarcie imprezy przybyli: rektor PK prof. Kazimierz Furtak oraz pełnomocnik prezydenta Krakowa ds. osób niepełnosprawnych Bogdan Dąsał. W uroczystości wręczenia nagród uczestniczyli: prorektor ds. studenckich PK prof. Leszek Mikulski, kierownik Wydziału Edukacji, Sportu i Zdrowia Starostwa Powiatowego w Wieliczce Iwona Włodarczyk, członek zarządu powiatu wielickiego Lech Pankiewicz, dyrektor CSiR PK Barbara Pietruszka oraz dyrektor Zespołu Szkół im. Brata A. Kosiby Bożena Prochwicz.

Zorganizowanie XIII Festiwalu Sportu było możliwe, jak zwykle, dzięki finansowemu wsparciu wielu firm i instytucji. Gorące podziękowania należą się władzom Politechniki Krakowskiej za przychylność dla tej inicjatywy oraz za pomoc organizacyjną i finansową

Dyrekcja Zespołu Szkół im. Brata Alojzego Kosiby w Wieliczce składa serdeczne podziękowania Jackowi Majce, zastępcy dyrektora ds. organizacji i promocji CSiR PK, za szczególne zaangażowanie i wieloletnią pomoc w organizacji kolejnych edycji Festiwalu Sportu.
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w przygotowaniu imprezy. Na słowa podzięki za wsparcie finansowe i rzeczowe zasługują: Edward Bodzioch z firmy „Sektor” z Myślenic, firma Tauron Polska Energia SA, firma Valvoline, LOTTO oraz Maciej Herod, Maciej Roszkowski i Włodzimierz Leksa. Ponadto podziękowania należą się też niecodziennym gościom Festiwalu — Małopolskiemu Centrum Kynoterapii „Golden”. W Festiwalu uczestniczyły bowiem dwa zaprzyjaźnione już z dziećmi z Wieliczki psy terapeutyczne Gaja i Kodi oraz ich opiekunowie.

Wspomnieć jeszcze należy o wolontariuszach — studentkach Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie oraz młodzieży z Zespołu Szkół Energetycznych, VI LO i SP nr 148 z Krakowa. Na koniec nie sposób nie wspomnieć o naszych „przebierańcach” — zajączkach i myśliwym, którzy ubarwili swoją obecnością całą imprezę. Tradycyjnie na zakończenie w rytm piosenki zespołu Queen „We are the champions” wszyscy uczestnicy, trzymając się za ręce, utworzyli wspólny krąg i dziękowali w ten sposób za radosne chwile, zapraszając na kolejne spotkanie za rok.

Małgorzata Majka

O Politechnice Krakowskiej napisali

Silnik dla Politechniki Krakowskiej Newsauto.pl z 23 stycznia 2013 r. Także serwisy branżowe: samar.pl, warsztat.pl, transport-polska.pl, „Dziennik Polski”

Kierownictwo MAN Trucks przekazało Instytutowi Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych Politechniki Krakowskiej dar w postaci nowoczesnego silnika wysokoprężnego. Rzędowa, sześciocylindrowa jednostka typu D0836LFL53 o objętości skokowej 6871 cm3 osiąga moc 176 kW (240 KM) i spełnia normy Euro4. Pochodzi z fabryki MAN w Norymberdze. — Chcemy sprostać standardom nowoczesności. Nasi studenci nie mogą ograniczać się do praktycznej znajomości rozwiązań konstrukcyjnych z czasów polskich fiatów 125p czy 126p. Dlatego przekazany nam silnik MAN jest dla nas taki wartościowy— stwierdził prof. Leszek Wojnar, dziekan Wydziału Mechanicznego PK.

Zimą też można zacząć studia „Rzeczpospolita” z 30 stycznia 2013 r.

Ruszyła zimowa rekrutacja na uczelnie. (...) Dzięki takiemu ułożeniu terminów rekrutacji studenci mogą kontynuować studia bez oczekiwania przez kilka miesięcy na letnią rekrutację. Politechnika Krakowska dla chętnych przygotowała 2135 miejsc. Ma w ofercie 18 kierunków studiów, w tym kilka prowadzonych w języku angielskim. Można starać się o miejsce m.in. na architekturze, architekturze krajobrazu, automatyce i robotyce czy energetyce.

Nanocząstkami w drożdżaki

„Dziennik Polski” z 5 lutego 2013 r.

Nowatorskie badania nad wytworzeniem i produkcyjnym wykorzystaniem nanomateriałów o właściwościach bakterio- i grzybobójczych prowadzi dr inż. Marcin Banach z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej Politechniki Krakowskiej. Projekt badawczy zyskał finansowanie w ramach programu „Lider”. Badacz skupia się na nanoma-teriałach metalicznych: srebrze, złocie, miedzi, platynie, niklu. Po rozdrobnieniu wykazują one działania antymikro-biologiczne, potrafią zwalczać bakterie, grzyby i wirusy. (...) Nanomateriały mają szerokie zastosowanie m.in. w kosmetyce, stomatologii, medycynie, a także rolnictwie i przemyśle. (...) Nanocząst-ki są też stosowane do zapobiegania i neutralizowania przykrych zapachów powstających wskutek działania bakterii gnilnych. (...) Zespół dr. Banacha od 2010 r. prowadzi też we współpracy z Uniwersytetem Przyrodniczym w Lublinie praktyczne badania nad otrzymywaniem nanosrebra i zastosowaniem go — jako środka dezynfekcyjnego i dezodorującego — w aparatach służących do wylęgu kur. Naukowiec z Politechniki Krakowskiej skupia się na tym, aby prostą metodą chemicznej redukcji otrzymać nanomateriał o powtarzalnych parametrach technologicznych, o kontrolowanych rozmiarach i możliwie jednorodnym rozkładzie ich wielkości.

Segregujemy śmieci — deklarują mieszkańcy Krakowa. Eksperci nie wierzą „Dziennik Polski” z 6 lutego 2013 r.

W sumie ponad 66 proc, krakowian stwierdza, że segreguje śmieci. Tak wynika z badań przeprowadzonych przez Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania. MPO ocenia wyniki badań jako bardzo dobre. Ekspert w dziedzinie gospodarki odpadami dr Zbigniew Grabowski z Politechniki Krakowskiej zwraca jednak uwagę, że wyniki ankiet nie dają pełnego obrazu sytuacji, gdyż opierają się tylko na deklaracjach. (...) Jego zdaniem dzięki akcji MPO będzie można lepiej zaplanować działania informacyjne.

Jubileuszowa Giełda Wynalazków nauka.gov.pl z 6 lutego 2013 r.

Twórcy polskich wynalazków i innowacji nagrodzonych na arenie międzynarodowej w 2012 roku odebrali dyplomy z rąk ministra Jacka Gulińskiego. Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyż-szego przyznało dziesięć dyplomów za szczególną promocję polskich wynalazków za granicą. Nagrody takie otrzymały politechniki: Śląska, Częstochowska, Łódzka, Wrocławska, Wojskowa Akademia Techniczna, prof. Zygmunt Kowalski z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej Politechniki Krakowskiej, Przemysłowy Instytut Automatyki i Pomiarów, Instytut Włókiennictwa, Instytut Nafty i Gazu oraz Przemysłowy Instytut Maszyn Rolniczych. MNiSW przyznało także dyplomy wynalazcom, którzy w ubiegłym roku zdobyli złote medale z wyróżnieniem na międzynarodowych targach wynalazczości oraz wyróżniło najmłodszych innowatorów.

Małopolska i Kraków dzięki unijnym pieniądzom dokonają kolejnego skoku cywilizacyjnego „Dziennik Polski” z 9 lutego 2013 r.

— Dzięki dotychczasowym pieniądzom z Unii Europejskiej można mówić o kolosalnej zmianie cywilizacyjnej w rozwoju Małopolski — mówi Marek Sowa, marszałek województwa małopolskiego. Na co najmniej równie dużo liczy marszałek w związku z kolejnym siedmioletnim budżetem: (...) Do bardzo ważnych inwestycji, które mają powstać m.in. dzięki pieniądzom z UE, zalicza wiele projektów drogowych w całym województwie. (...) Wśród projektów związanych ze szkolnictwem wyższym jest m.in. Małopolskie Centrum Odnawialnych Energii, które ma być wspólnym dziełem Akademii Górniczo-Hutniczej i Politechniki Krakowskiej. Z budżetu na lata 2007-2013 Małopolska dostanie co najmniej kilkanaście miliardów złotych.

Nowe perspektywy dla absolwentów Politechniki Krakowskiej

„Dziennik Polski” z 13 lutego 2013 r.

W minionym tygodniu została podpisana umowa o współpracy pomiędzy Politechniką Krakowską im. T. Kościuszki i Galicyjską Izbą Budownictwa (GIB). — To ważne wydarzenie w życiu naszej uczelni, otwiera bowiem szerzej drzwi na współpracę z dobrymi firmami z sektora budownictwa — podkreśla rektor PK prof. Kazimierz Furtak. (...) — Politechnika Krakowska zapewni nam doradztwo w sprawach znajdujących się w centrum zainteresowania GIB, związanych choćby z nowymi technologiami, ze szczególnym uwzględnieniem budownictwa niskoenergetycznego — mówi Piotr Hrabia, prezydent GIB. GIB zadeklarowała ufundowanie stypendium dla najlepszego studenta Politechniki. Podjęte zostały także rozmowy w sprawie uruchomienia na uczelni podyplomowych studiów pożarniczych.
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Ryszard Grazda pokazał swoją twórczość w Galerii A

Na przełomie stycznia i lutego w Galerii A na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej czynna była wystawa prac dr. hab. Ryszarda Graz-dy. Twórca znany jest jako autor ekspresyjnych, niepokojących w swym wyrazie portretów wybitnych postaci, które działały w minionych stuleciach, jak również postaci współczesnych — zarówno szeroko znanych, jak i anonimowych.

Wśród indywidualności, które spor-tretował Ryszard Grazda, są: Rubens, van Gogh, Vermeer czy Picasso. Są też współcześni artyści, krytycy i historycy sztuki, kolekcjonerzy oraz profesorowie architektury, a także osoby wykonujące zawody murarzy, spawaczy i mechaników. Autor nie unika również autoportretu. Pisząc o twórczości dr. hab. Grazdy, prof. Jean Michel Smołuch zwracał uwagę, że tym co łączy owe wizerunki, jest wprawienie postaci w stan ekstatycznych póz, nadawanie im prowokującego, wręcz przesadnego charakteru. „Czas i jego przemijanie, dociekanie próżności świata, wcielają się w różnym stopniu w zdeformowane twarze i ciała” — zaznaczał prof. Smołuch.

Wernisaż prac Ryszarda Grazdy w Galerii A odbył się 23 stycznia. Od lutego jego dzieła można oglądać w galerii mieszczącej się w Domu Pomocy Społecznej przy ul. Praskiej 25 w Krakowie. To jedyna w kraju tego typu pla
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cówka posiadająca własną galerię sztuki współczesnej. Pomysł zorganizowania tu cyklu wystaw pod hasłem „Sztuka u seniorów” powstał na kanwie spotkań dr. hab. Ryszarda Grazdy i Konrada Pro-śniaka — terapeuty zajęciowego w DPS przy ul. Praskiej. Otwarciu tej wystawy towarzyszył koncert kameralny.

(R.)

Koncert karnawałowy


Kalejdoskop
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Sylwester Targosz-Szalonek (z prawej) w towarzystwie red. Jacka Chodorowskiego




6 lutego 2013 r. w Galerii Politechniki Krakowskiej „Gil” odbył się koncert karnawałowy zorganizowany przez słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku PK oraz Centrum Pedagogiki i Psychologii. Arie operetkowe i operowe wykonywali znakomici artyści: Edyta Piasecka — sopran koloraturowy oraz Sylwester Targosz-Szalonek — tenor. Akompaniowała im prof. Mariola Cieniawa. Atmosferę wieczoru dopełniały zabawne anegdoty i komentarze red. Jacka Chodorowskiego, który imprezę prowadził. Widownię zapełnili słuchacze Uniwersytetu Trzeciego Wieku oraz pracownicy Politechniki Krakowskiej.

(B.R.)
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Fot.: Jan Zych

Edyta Piasecka





GALERIA

Galeria GIL •



Nowa Zelandia — krajobrazy z końca świata

Fotografie Włodzimierza Musiała 4-24 lutego 2013 r.

Włodzimierz Musiał — absolwent Akademii Rolniczej w Poznaniu, podróżnik, pasjonat fotografii i pilot egzotycznych wypraw. Od kilku lat współpracuje z krakowskimi placówkami kulturalnymi, m.in. Nowohuckim Centrum Kultury, Śródmiejskim Ośrodkiem Kultury, gdzie
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przedstawia slajdy ze swoich podróży. Pracując jako pilot, zwiedza, obserwuje, ale nie fotografuje, tej pasji poświęca się w trakcie samodzielnych wyjazdów. Odbył ponad 40 dalekich wypraw, pilotował grupy prawie do 30 państw pozaeuropejskich na 5 kontynentach. Trzykrotnie odwiedził Nową Zelandię (w listopadzie 2005 r. i marcu oraz listopadzie 2006 r.), gdzie spędził w sumie ponad 8 tygodni.

Wspaniała przyroda, niesamowite i różnorodne krajobrazy — to główne atuty Nowej Zelandii. Dwie główne wyspy kraju są zdecydowanie odmienne w swym charakterze — w krajobrazach Wyspy Północnej dominują wulkany i zjawiska geotermiczne, zaś Wyspa Południowa zachwyca surowymi krajobrazami alpejskimi, lodowcami, fiordami, jeziorami polodowcowymi i lasami deszczowymi. Niniejsza wystawa jest efektem trzech wypraw autora do Kraju Kiwi.

(dz)
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Galeria Kotłownia



Drogą w stronę Florencji Marcin Barański — malarstwo 18 lutego — 7 marca 2013 r.

Marcin Barański — adiunkt w Zakładzie Rysunku, Malarstwa i Rzeźby na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej od 1995 r. Tytuł doktora sztuki uzyskał na Wydziale Grafiki Akademii Sztuk Pięknych w Katowicach w 2002 r. Pracuje w dziedzinie malarstwa i ilustracji.

Na wystawie zaprezentował prace z lat 2010-2013. Pobrzmiewają w nich włoskie wątki związane z Florencją, portrety Dantego i Savonaroli wpisane w pejzaż. Jak oznajmił autor, nigdy nie był we Florencji i być może nigdy tam nie dotrze, dlatego „Drogą w stronę Florencji” jest deklaracją dążenia do artystycznej
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doskonałości, a Florencja jawi się jako jej symbol. Miasto pełne subtelności, pasji i dramatyzmu, miasto skrajnych przeżyć historycznych i artystycznych na przestrzeni wieków, to tygiel, który inspiruje artystę. Więc przedziera się w stronę Florencji przez Zakopane, Alpy, Niemcy...

„(...) Niezwykłe malarstwo, które porusza, a mało teraz można spotkać obrazów, które poruszają. Jestem pełna wzruszenia i pod wrażeniem głębokości tego malarstwa” (Joanna Stożek).

(dz)
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Na koniec numeru...


Koncert życia

Mijają lata i miesiące, I nawet nie wiesz jak i gdzie, Powstaje życia twego koncert, Złożony z nut na każdy dzień.

I każda chwila jest muzyką, Piszesz półnuty, czasem ćwierć, I zawsze jedno jest ryzyko: Ostatnią nutę pisze śmierć.

Więc żyj tak, byś każdego rana Gotową partyturę miał.

I żeby przed obliczem Pana Twój koncert jak najpiękniej brzmiał.

Krzysztof Konstanty Stypuła




SZPILKA AKADEMICKA




LESZKA WOJNARA
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— Proszę o przyjemny wyraz szczęki...

Dobra znajomość anatomii może się przydać także przyszłym inżynierom. Szerzej na ten temat piszemy na stronach 4-8.

Z wystawy prac Marcina Barańskiego
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